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Czy PoilsKa j&st dziką i zacofaną krainą..?
Wiaściwe zagadnienie polityki celnej. — Mylne ;nformowanie opinji publicznej — i jak referuje 

sprawy te NN. au>or t>godnika ,,Świat“.
7m _ ^ ' e ' e  mówi  się i n i sze o b e c n i e  na t e m a t  
zmiany  polskiej  t a iy ty  celnej .

' 9 ,OS(")W p r z e m a w i a j ą c y c h  za o b n i ż e n i e m  
, a więc w m yśl interesów im porterów  za- 

g anicznychL odpmd się wrażenie, że  Polska 
je s  jakąś dziką zacofaną krainą, po z b a w io n ą  

' ^ n o  p rzem ys łu ,  j a k  i z o r g a n i z o w a n e g o  
andlu.  P o w ie d z m y  coś  na  p o z io m ie  Afgani-  

s anu,  Konga ,  lub b e z lu dne j  pu s t yn i  Gobi.
Czuję  się p rz e to  w ooowiązKu oświet lić  

5 s p ra w ę  bardz ie j  o b je k ty w n ie  i rzeczowo, 
J yoz em m u s z ę  zauważyć ,  iż p o r u s z a n e  tutaj  
zag a d n i e n i e  nie jest ,  ani  b łahe ,  ani  ł atwe .

O d rozs t rzygnię c i a  t e g o  za g ad n ie n ia ,  zgod- 
nie z n a j ź y w o tn ie j s z e m i  p o t r z e b a m i  n a s z e g o  
"1aństwa,  zależy w wielkiej  m ie rze  cała  przy- 
S2ł o ' c  z a p o z n a n e g o  przez  wielu,  p o ls k ie g o  p r z e ­
mysłu,  a nie u i ega  wątpl iwośc i ,  równ ież  c a łe g o  

^zycia g o s p o d a r c z e g o  Polski .
. a ry t ę  c e ln ą  u k i a d a s i ę  me  na  t o k , czy dwa 

lam,  a n E p e w ie n  d łuższy oKres czasu,  Jo też  
na  zaga d n ie n ia  śc iś le z nią  zwi ązane  na leży  p a ­
t r zeć  nie z p u n k t u  widzen ia  korzyści  d o r a ź ­
nych,  lecz w p e r s p e k t y w i e  wła śn i e  t e g o  d łu ż­
szego  o k r e s u  czasu.

U r u c h o m i e n i e  i rozwój  tak  w ażne j  gałęzi  
Produkcj i ,  j a k  b u d o w a  s a m o c h o d ó w ,  je s t  ko­
niecznością państwową  w Polsce .  Z a r ó w n o  
Wzglęay g o s p o d a r c z e ,  j a k  i z a g a d n i e n i e  o b r o n y  

■>ństwa, d o m a g a j ą  się te go .  P rzem y s ł  sa 
p o c h o d o w y  w Po ls ce  zn a jd u je  się w począ t -  
lat.Werr! s t a d j u m  twórczośc i .  Parę ,  czy kilka 
la taW, g o s p o d a r c z e m  p a ń s t w a ,  k tó r e  po
się d * niewoli ,  żywio łowo  obudzi ł o
S(.ar ,z ' o i a  u m i a ł o  wywalczyć  sob ie  tak ie
s ta nó w  °  W roc*z in*e n a r o a ó w  jak  Polska ,
da lszv IOWazny p rz e c ią g  czasu,  a o c z e k iw a n y
no r° zWój i e w o lu c ja  g o s p o d a r c z a ,  napew-  
z  IR*6 •'-Pą z g o d n e  z chwi lo wy m d o r a ź n y m

'■ m. Z a ł o ż e n i e m  z{ k t ó r e g o  m u s i m y  wyjść,  
j e st P ru e P ‘OWaciz a niu zm ian  w ta ryf ie ce lnej ,  
k tór  °  r°  P r z e m ys łu  k ra jo w e g o ,  a bazy  na  
b Ucj ^ n a I“ ży rozwój  przysz ły  t e g o  p r z e m y s ł u  
cfr , 0Waó, m u s z ą  być  rozważnie  i c e lo w o  skon -
s r iu owa ne .

kule P° r1" 5zyłe m  tu Ja k i w p o p r z e d n i m  arty- 
w . - 0 ogó ln ie  czynnik i p ie rw sz o rz ę d n e j
l u c f 1 • ^ d a ię  s o t>ie s p raw ę ,  że  p o w a ż n a  ewo-  
gos  d z o s t a *a d o k o n a n a .  J e d n a k  p o t r z e b y  

P o d a rc z e  kra ju  nie  m o g ą  czekać ;  czekanie 
s le> by oby bowiem cofaniem się i odbiłoby 
fe 'htie na życiu  ekonomicznem, jak  rów- 

z  /2‘i zdolnościach obronnych kraju. 
sie r Zazn a c z y łe m  na  wst ęp ie ,  wiele p isze  

e raz w s p r a w a c h  zmi an  w ta ryf ie  ce lnej ,  
j edn CZywista  s 3 g ło sy  i op in je  sprz eczne :

1 w y s t ę p u j ą  w o b r o n i e  p r z e m y s ł u  kra jo-  
, 9 0 , a więc za p o d w y ż k ą  ceł,  d r udzy  k ius zą

Pje za o b n iż k ą  ceł.
O to  co p i sze  na p rz y k ła d  w dziaM s a m o ­

c h o d o w y m  ty g o d n ik a  , ,Świat“ (Nr. 8 z dn.  23 
lu tego  b. r.), a n o n i m o w y  a u to r  —  zwolenn ik  
o bn iżen ia  ceł,  w ar ty k u le  p. t. „Samochód 
a nasza taryfa celna“.

Pr zy ta c z a m  do s ł ow nie :
Hf,,D zisia j za jm ijm y się dokładniej sa­

mochodową taryfą  celną, tan utrudniają­
cą im port automobilów do Polski. Po­
lityka rządu, nakładająca wysokie cła na' 
artynuły zagraniczne, je s t  całkowicie 
usprawiedliwiona, o ile takie artyku ły  
produkowane są w kraju. Słuszne tedy  
są w ysokie s taw k i celne na buty, na w szel­
kie w yroby skórzane, ubrania, wełnę, bie­
liznę, perfum y,, m yd ło  i t. d.—na w szy s t­
kie przedm io ty , których, p rzyw ó z  nie je s t  
nieodzowny. Samochodów jednak kraj 
nasz je szc ze  nie wyrabia, a przynajm niej 
nie na taką skalęMhą produkcja zasilała 
dostatecznie rynek"':
N i e z a w o d n ie  NN. a u t o r  s tw ier dza  powyżej ,  

iż cła na s a m o c h o d y  w P o ls ce  są za wysokie ; 
inacze j  t e g o  co na p is a ł  r o z u m ie ć  nie  m o ż n a .

P o m i j a m  chwi lowo k w e s t j ę  s łusznośc i ,  czy 
n ie s ł us zno śc i  a r g u m e n t ó w  NN. au tora ,  z a w a r ­
ty ch  w p o w y ż s z y c h  w y w o d a c h  i p rzy taczam,  
co  o ki lka wierszy  niżej p i sze  on  w ty m  s a ­
m y m  ar tykule:

„Dotychczas jednak w Polsce p o ­
pa lcie  zn a la zły  tylko fabryki karoserji, 
których kil.ka zupełnie dobiych, ju ż  po ­
siadam y. S tąd  wynikło naturalne i s łu sz­
ne podniesienie s taw k i celnej na im por­
towane ka ioserje“.
Toć z p o w yższ yc h  p a r u  wierszy  n a j w y ­

raźniej  wynika ,  iż p o z a  f a b ry k a m i  karoser j i ,  
k tó r e  według  NN. a u to r a  uzysk a ły  p e w n e  p o ­
pa rc ie  w o os t ac i  wyższych ceł,  in ne  dzia ły d o ­
t y czące  p o ja z d ó w  -m e c h a n i c z n y c h  w nasze j  t a ­
ryfie ce lne j ,  p o p a r c i a  t e g o  n ie  m a j ą  d o t y c h ­
czas;  in ne mi  s łowy,  s tawki  na  n ie  są niskie!

Na Boga!  te r a z  już nic nie  r o z u m ie m ,  nie  
wiem c z e g o  NN.  a u t o r  chce ,  z resz tą  przy 
p u szczam ,  że on  s a m  d o b r z e  te g o  nie wie. 
W j e d n e m  m i e j s c u  twierdzi ,  że  cło na s a m o ­
c h o d y  j e s t  za wysoki e ,  w d r ą g i e m ,  gdy  m u  to 
w v g o d n e ,  że po za  d z i a ł em  k a ro se r j i— stawki  , 
c e in e  są niskie.

A o to  drugi  kwiatek,  k t ó ry  s a m  się rzuca 
w oczy s w y m  j a s k r a w y m  k o lo re m .

N ie z n a n y  a u t o r  dalej  pisze:
„M amy zam ało fabryk  karoserji, a te, 

które istnieją, nie mogą pracować tak ta­
nio jak  zagraniczne, bo produkcja tam je s t  
masowa, u nas zaś  —  detaliczna" i dalej:

„ W arszta ty  montażowe, fabryki ka­
roserji p rzyczyn ia ją  się do obniżenia cen 
samochodu w Polsce, lecz nie rozwiązują  
k w estji“.
I znów  py ta n ie ,  czy fabryki  karoser j i  po-

tan ia ją,  czy p o d ra ż a j ą  c e n y  s a m o c h o d ó w  
w Polsce .

Za iste  k w es t ja  j e s t  t ak  s k o m p l i k o w a n a ,  
że a r g u m e n t y  przez  NN. a u t o r a  s t o s o w a n e  
n a p e w n o  jej  nie rozwiążą.

Kwes tja  ta, nie da  s ię  w k a żdy m  razie 
tak  p ro s to  załatwić,  j ak  to sonie  on  wyobraża ,  
a mianowic ie:

„Rozwiązaniem  byłoby zasadnicze obni­
żenie ta ry f celnych“. Rozwiązanie  ta k i e  b o ­
wiem,  dla n ie w t a j e m n i c z o n e g o  w s e d n o  „ z a ­
g a d n i e ń  s a m o c h o d o w y c h "  NN. a u to ra ,  j e s t  
m o ż e  j e d y n ie  rac jona lne ,  a le  dla o s ó b  k o m p e ­
t e n t n y c h  i o d o b r o  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  
dbałych ,  p r zeds ta w ia  s ię  c a łk ie m  inacze j .

Dalsza  p o l e m ik a  na  t e m a t  p o r u s z a n e g o  
a r tykułu ,  w y d a je  mi się zbyte czną .

Mu sz ę  ty lko wyrazić zdz iwienie ,  iż t ak  
p o w a ż n e  p i sm o ,  ja k  t y g o d n ik  „Świa t" ,  d ru k u je  
p u d o b n i e  b e z k r y ty c z n e  a r tyku ły ,  a t e m s a m e m  
bł ęd n ie  in fo rm u je  op in ję  w s p r a w a c h  tak  
p ie rw sz o rz ę d n e j  wagi.  L. de. V—i.
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Lotnictwo a Powszechna Wystawa 
Krajowa. Na tegoroczne j Pow szechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu, m ającej się odbyć w czasie  od 
16 maja  do 30 września! lotnictwo polskie ma być r e ­
prezen tow ane  w dziale sportowym. Dział lotniczy za­
wierać będzie dużą ilość ciekawych ekspona tó w ,i lu s t ru ­
jących szczegółowo wszystkie wyczyny i raidy naszych 
lotników oraz liczne fo tografje  i opisy, do tyczące tych 
imprez.

Na o kres  trwania Pow szechnej Wystawy Krajo­
wej lin je lo tn icze „Lot“ m ają  w u o tio m i specjalną lin ję  
K atow ice— P oznań, oraz wypuścić dodatKowe płatowce 
na linjach już istniejących.

SAMOCHODY ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH
Sp. R kc.

CAŁKOWCIE WYKONANE 
 ====== w KRAJU. ------
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drogach  sa m och ód  pancerny marki Cadillac, k tó ry  ze 
względu na n iespoko jne  plem iona tubylcze, zam ieszku ­
jące  okolice, przez k tó re  prowadzi droga, e sk o r tu je  
s ta le  sam ochody  pocztow e, gw aran tu jąc  podróżnym  
zupełne bezp ieczeństw o.

Dzięki u ruchom ieniu  tych sam ochodów  p o cz to ­
wych m ożna o becn ie  d os tać  się z Bagdadu do Londy 
nu w przeciągu 9 dni, a z Port-Saidu  w 48 godzin. W 
Bagdadzie m ożna znaleźć połączen ie  ko le jow e z m ia­
s tem  Basra, zatoicę P e rską  i granicą p aństw a  P e rs k ie ­
go. R uto  p ocz tow e stanowi więc bezpośredn ie ,  sz y b ­
kie połączenie  z Pers ją  i Północną częścią  Indji. P o ­
dróżni rek ru tu ją  się p rzew ażnie  z p ośród  handlarzy 
skór, am erykańsk ich  i angielskich tu rys tów  oraz  r o ­
dzin oficerów angielskich.

Od 2000  lat zaniedbany traKt
ożywił sią ruchem automobilowym. — Na pustyni SyryjsKiej lipt. 

Campbell przeprowadzi próbą pobicia reKordu jazdy szybKiej.
W staroży tności ,  za czasów państw a Persk iego  

i Greckiego, jedy nem  połączeniem  M ezopotamji z Mo­
rzem  S ródz iem nem  by' stary  t r ak t  handlowy, p rzecina­
jący pustynię  Syryjską, k tóry  umożliwia! v'ymianę tó- 
warów między W schodem  a Zachodem . Od czasu za­
prow adzenia  -Leglugi d roga ta coraz bardziej w ycho­
dzi z użycia i, m ożna powiedzieć, że p r z e z 2000 la i no ­
ga ludzku, nie p osia ła  na te j p u s ty n i.  Dopiero Wojna 
Światowa i lata nas tęp ne  wprowadziły pew ne zmiany.
W roku  1923 dwóch oficerów angielskich, Norman i 
Geraid Nairn, zaprowadzil i regu larną  kom unikację  pocz­
tow ą między B agdadem  a D amaszkiem, obsługiwaną 
przez sam och ód  marki Cadillac. Począ tkow o u śm ie ­
chano się pobłażliwie na wiadomość o n iedorzecznem  
napozór przedsięwzięciu  obu braci, ale okazało  się nie­
baw em, że słuszność  była po ich stronie.

Postanowili oni przebyć p rzes trzeń  965 kim. przez 
p iaszczystą  pustynię ,  jadąc bez zatrzymania się, z wy­
ją tk iem  jed n eg o  po s to ju  w oazie Rutba Walls, jedynej 
jaką spo tyk a  się na całym tym odcinku drogi. Od s a ­
m eg o  począ tku  przedsięwzięcie  to  odniosło sukces  
zuj ełny. O becn ie  poczta  k u rsu je  p rzez pustynię  we­
dług u s ta lo n eg o  rozkładu jazdy i u trzym uje  kilka du­
żych sam och od ów  pasażersk ich .  Przejazd przez pu ­
stynię trwa 26 godzin i nie przeds taw ia  żadnych n ie ­
bezpieczeństw  Teren pustyni j e s t  tak  płaski i twardy, 
że kp t. M alcoem  C am pbell nosi się naw et z  zam iarem  
odbycia tam  w łaśn ie  sw ych  n a jb liższych  prób pobicia  
reko rd u  w s zy b k ie j je ż d z ie  sam ochodow ej. Pośród 
ogólnego dobrego  s tanu  drogi wyróżnia się kilka miejsc 
nierównych i poprzecinanych giębokiemi rowami; w kil­
ku innych m ie jscach  trzeDa przejeżdżać  przez wyschłe 
łożyska rzek, k tó rem i ty lko w zimie płynie woda. Na 
zachód od Rutba, mniejwięcej w połowie drogi, gości­
niec na p rzes trzen i  480 kim. prowadzi przez  te ren  
twardy i staiy. Duże sam ochody  o sobow e przebywają 
tę  część  drogi z p rzecię tną  szybkością  około  70 kim. 
na godzinę. P ow szechnem  zjawiskiem sta ł  się na tych

Miasto Pont c w stanie Michigan,
W chwili gdy w -oku 1907 pow sta ła  w niem fabryka 
O akland  M otor  Car Co., liczyło 12.000 mieszkańców  
Dzisiaj liczba ich wzrósł; do 60.000, a przem ysł s a m o ­
chodowy stanowi około 97% ogólnej wytwórczości tego 
miasta .  S am a  tylko fabryka O akland-Pontiac  o raz p o ­
krewna jej wytwórnia karoserji  F ishera  zatrudniają
16.000 osób

KURS Y KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

R. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  61-34.

S e k r e t a r j a t  (Złota  25) c zy nny  c d  godz.  10 do 
godz .  19.

83 roK życfet W ielkiego Tommy.
Tomosz Edison pracuje nad wynalezieniem syntetycznego

KauczuKu,

kłego

obok

Tendencja fałszywycli
liczniKów samochodowych.

W jednym z os ta tn ich  num erów  pisma „L’A u to “ 
znajdujemy artykuł, zwalczający rozpow szechnioną we 
Francji ten den c ję  m ontowania fałszywie w -kazujących  
liczników szybkości. Licznik w skazuje  np.; 140 km./godz. 
gdy m aszyna przebywa k ilom etr w 33 sekundy, czyli 

szybkością  103 km. na godzinę. Blaga o całe 40 proc. 
to  zaczyna budzić respek t .

Autor, sam  częs to  odbyw ający próbne jazdy z no- 
wemi modelami, zauważa, że licznik jes t częs to  dokład­
ny do podziałki 60 km. na godzinę. Dalej podziałki za ­
m iast być rów nomiernem i, s ta ją  się coraz  bai dziej . ś c i ­
śn ię te" .  W rezu ltac ie  — p rŁ y szybkości 96 licznik 
w skazu je  całe 115! Fałsze  I hlagi takich  liczników p o ­
winny być tęp ione  z wielu względów, a m. in. także  
i d la tegc  że np. liczniki przy m aszynach  am erykańsk ich  
są da leko  dokładniejsze, niż francuskie .  Umyślne za­
kładanie liczników z ty t  „optym istycznych" zraża z resz tą  
klijentelę. D opuszczam y błąd powinien p rzekraczać  2—3 
proc.; tak a  omyłka byłaby w ytłum aczona zużyciem opon 
na kołach prowadzących.

rożytew ny wynalazeR.
W szyscy automobiliści wiedzą doskonale ,  ile k ło­

potu  sprawia nieraz, szczególniej wśród nocy, lub na 
błotnistej d rodze  podlew arow anie  sam ochodu , k tor j  wy­
m aga  zmiany koła, lub innych reparacji w podwoziu. Naj­
częściej t rudno  j e s t  znaleźć lewar, k tó reg o  części ro z ­
rzucone  są  wśiód innych narzędzi, częs to  zapomina 
s ię go w garażu, n ieraz zaś trz eb a  kopać na szosie  
dołek lub też  przeciwnie — dla podstawienia  lewara — 
szukać  kamieni i cegieł.

W szystkim tym nieszczęśc iom  zapobiegać  się 
zdaje  nowo wynaleziony przyrząd, k tó re m u  p ism a fa­
chow e nie szczędzą  gorących poct.wał. J e s t  to  lewar, 
zaw ieszony  na s ta łe  w środku podwozia, k tóry  m ożna 
jednym  ruch em  ręki, s iedząc przy kierownicy, opuścić 
i u r taw ić  pionowo. O puszczając się nionowo, lewar 
włącza jednocześn ie  prąd  do lampy e lek trycznej,  k tó ra  
ja sk raw o  ośw ietla  cały spód  sam ochodu  uwidaczniając 
wszelkie defekty. Następn.e ,  nas tępnie  działając dźwig­
nią, m ożna lewar podwyższyć do 2 cni. Zalety przy­
rządu są  wielkie. Ponieważ znajduje się on w sam ym 
środku  osi głównej, więc pozwala na zawieszenie  m a ­
szyny w trz ech  punktach. Tak n iebezpieczne spadanie  
maszyny z lewaru je s t  zupełnie niemożliwe, gdyż lewar 
je s t  um ocow any na stałe. Rutomobiliści francuscy  żą­
dają obow iązkow ego mocowania tego  przyrządu na ,,a 
bywanych sam ochodach , a pisma fachow e pośw ięcają  
mu artykuły, słusznie uważając, że wart jes t  reklamy 
i rozpowszechnienia .

Tom asz  Edison skończył 82-gi rok sw ego niezwy- 
życia.
Z tej okazji pisma am erykańsk ie  zamieszczają  
znanych już szczegółów  biograficznych z życia 

wynalazcy „fonografu" i żarówki e lektrycznej i pos ia ­
dacza 1300 pa ten tów  najprzeróżn ie jszych  innych wyna­
lazków, moc arcyzabaw nych szczególików o trybie ży­
cia, przyzwyczajeniach i upodobaniach  „ s ta reg o  Tommy", 
jak z miłością zwie Edisona cała R m eryka.

J e d n y m  z pierwszych „wynalazków" pięcio letn iego 
Edisona był zamiar o so b is teg o  przyczynienia się do... 
w ylęgan ia  z k u rzy c h  ja j  m a łych , zabaw nych  s tw o rzo ­
n ek  Pew nego  dnia szukali n aprózno  w sk rom nym  
dom ku rodziców Edisona m ałego  Tommy z wielką gło 
wą... Zna’eziono go... w jak ie jś  k o m ó r ce, s iedzącego  
w „kucki" na tuzinie kurzych jaj...

J u ż  wtedy najpliżsi, a wraz z nimi i lekarz, za ­
decydowali, że... w wielkiej giowie Toinmy lęgną się 
najg łupsze pomysły i... że nic dobrego  z tego  nie 

■ wyjdzie.
Kiedy Tomm y miał 7 lat rodzice  przenieśli się do 

miasta ,  oddali go do szkoły — bez wielkiego wszakże 
pożytku  dla sw ego  syna. Tommy o trzym ał w kró ,ce  
p rzy d o m ek  łapiącego muchy" i znany był z szczegó l­
nie tępeg o  wyrazu twarzy.

Z wszystkich zjawisk pociągały go najbardziej 
ta jem nicze  syczenie  wrzącej wody, para  wodna i ogień. 
J e d n o  z p ierwszych dośw iadczeń naukowych m łodego 
chem ika sprowadziły pożar  w przy legającej  do dom u 
szopie  Edison postanowił zdobyć wspólnika dla swych 
eksp e ry m en tów , już po to  bodaj aby... dzielić na dwie 
części ilość batów, jak ie  mu wymierzała w zorow a ręka  
ojca.

Pew nego  razu Edison zmusił sw ego  tow arzysza  
oo... połknięcia znacznej ilości sody i... kwasu w ęglo­
wego, w naazieji, iż w ytw orzone w małym brzuszku 
gazy uniosą go w górę, jak  baion...

R eronau tyc zne  eksp e ry m en ty  skończyły się bar 
dzo opłakanie. E dison  d o sta ł całą p o rc ię  „lania", a „fru­
wający cz łow ieczek" p o ło ż y ł  się do łó żeczka

Niepowodzenie  na polu nau kow em  skierowały 
Tomm y w inną stronę . Edison zajął się ogrodnictwem, 
na k tó rem  zarobił 600 dolarów. Z tą  su m ą  Edison ro z ­
począł nieco odm ienną  działalność. Wpadł na nomysł 
sprzedaw an ia  gaze t  w dalekobieżnych  pociągach. Wobec 
tego ,  że pod ró że  trwały po parę  dni, w iadomości były 
s t a re  — Edison zbierał o s ta tn ie  informacje  na s tac jach  
u te legraf is tów  (był to czas wojny południa i północy) 
i sam  drukow ał je na a rkusikach pap ieru  przy pom ocy 
dość  prym itywnego k auczukow ego  a lfabetu . Pomysł 
był dobry — Edisona znano juz na linji Chicago —New 
York —  San-Francisco.

Rle i tu  chem ja  sp ła ta ła  mu figla. Pogrążony 
w jak ichś nowych dośw iadczeniach, wydawca za p o m ­
niał o bożym świecie i w bagażow ym  przedziaie  pociągu 
nastąpił wyouch jakiejś re to r ty .  Wyrzucony na to r  k o ­
lejowy, Edison melancholi jny szed ł w k ierunku t a je m ­
niczej przyszłości. Na małej s tacy jce  ura tow ał dziecko 
naczelnika stacji p rzed  nadbiega jącym  pociągiem  w n a ­
g rodę  o trzym ał m ie jsce  przy urzędzie  te legraficznym.

Rby ulżyć sobie  w ciężkich chwilach d wtu rów  
nocnych  — Edison czyni wynalazek, sygnalizujący m ;- 
chanicznie w yruszenie  pociągu z sąs iedniej stacji . Edi­
so n  wierzy sw em u wynalazkowi i... w dalszym ciągu 
m arzy o „chemji" — ale wynalazek zawiódł, spo w o d o ­
wał k a ta s tro fę ,  a Edison znów by! bez pracy i, co go r­
sza, groziła  mu odpowiedzia lność sądowa.

Znów la ta  poszukiwania odpow iedniego zajęcia, 
wynalazki bez końca  — osta tn im  z teg o  o k resu  je s t  
wynalezienie apa ra tu  e lek trycznego  tęp iącego  m aso w o  
szczury,

Rle ten  sam  nieszczęsny  a p a ra t  telegraficzny,

k tóry  o mało go nie zabił p rzed laty — stał się p o d ­
waliną przvszłej karjery  „wielkiego Tommy", Tow. k o ­
lejowe „W este rn  - Company" zakupu je  apara t ,  Edison 
u lepsza  go i odrazu s ta je  się po siadaczem  zawrotnej 
sum y 40 tysięcy dolarów.

Później fonograf, żarówka, u lepszen ia  telefoniczne, 
te legraf iczne  — razem  do dnia dzis ie jszego 1300 p a ­
tentów.

O statnią pracą, nad  k tórą  od lat p racu je  s ta ry  
T o m m y je s t  ka u czu k

„Chcę światu zostawić na jcennie jszy  wynalazek" — 
mówi Tommy, nie słysząc własnego głosu, j e s t  przecież 
prawie całkowicie głuchy. Życie codzienne Edisona — 
to  rozczulający obraz pros to ty , n iezaradności i ty po w e­
go roztargnięcia.

Tommy nie znosi now ego ubrania, a zwłaszcza 
now ego obuwia. Tygodniami namaw ia go żona — praw ­
dziwy anioł opiekuńczy wielkiego wynalazcy — aby 
zechciał zmienić zniszczone ubranie.

Kiedy Tommy wraca z labora to r jum  do domu na 
obiad — jada  od wielu lat tę  sam ą  mleczną  zupkę, 
parę  bananów  i popija w szystko  wodą m inera lną  —sie ­
dząc  przy s to le  j e s t  je s zcz e  tak pochłonięty  myślami
0 swych pracach, że... zapom ina o jedzeniu.

Kiedyś zjadł cały obiad... z łyżeczki,  k tórą  mu 
dc ust niosły ręce  żony.

W pewnej chwili Tommy przyszedł do siebie
1 oświadczył: „To dziwne byłem głodny—a te raz  wcale 
głodu nie czuję".

Jed yn ą  ro zryw ką  w ielkiego  T o m m y jes t... s łu cha ­
nie s ta rych  walców wiedeńskich, rep rodukow anych  
p-zez na js ta rszy  typ wynalezionego p rzezeń  „fonogra­
fu"... Wtedy Tommy uśm iecha  się i p rzy tupu je  wesoło 
nogą  w ta k t  m u z y c z k i . . .  w szyscy  są  szczęśliw y—a  T o m ­
my najbardziej.

Edison zapytany przez dziennikarzy z okazji 82 
rocznicy urodzin, jak się zapa tru je  na p o s tęp  nauki 
w najbliższej przyszłości Edison rzekł: „Nie zn a m y  
je s z c z e  an i m iljonow ej części jednego  p ro cen tu  p ra w d y . 
N ie  ro zu m ie m y  an i e lek trycznośc i, an i św ia tła , ani 
d źw ięku . N ie  w iem y  nic o istocie ty ch  s i ł .“

Urodziny sw oje  obenodził wielki wynalazca w to ­
w arzystw ie sw ojego przyjaciela, H en ryka  F orda, k tóry 
dla uczczenia  tych i rodzin, o fia ro w a ł 5  m iljonów  dolarów  
na  szk o łę  techn iczną  w D earborn  pod D etro i t  i na m u ­
zeum, w k tó re m  ma być pomieszczony zbiór modeli 
wynalazków Edisona.

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  
W Y R O B Ó W  BLACHARSKICH

LUDWlft BALIŃSKI

LEON FIUTOWSKI
Sp.  z ogr . odp.

W R R S Z R W F .
Z a rz ą d : Poznańska  11, tel. 7-86 i 284-14.

B u d o w a  i r e m o n t  ch ło dni c  wsze lk ich  typów. 
W arszawa, ul. M arszałkow ska 14, tel. 284-14.

PraKtyczny sposób oliwienia, w prow a­
dzony przez fabrykę Buick w 1928 roku. Połączenia, 
do k tórych  d o s tę p  byt utrudniony, zostały  przy p o m o ­
cy specja lnych  ru rek  m iedzianych aoprow adzony  do 
punktów, umożliwiających ta twe i - sk u tec zn e  oliwienie

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

SYST. ,»TU D O R “ S.  A.

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35.
T e le fo n y : 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D Z I A Ł Y :

B y d g o s z c z ,  ul. B łonia  7. T e le fo n  13-77.
P o z n a ń ,  ul. M ostow a 4a. T e le fo n  11-67.
L w ó w ,  ul. N ab iż lak a  21. T e le fo n  52-35.

P O L E C R j ą  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

Sprzedaż na m iasto st. Warszawą w firmie:

„ M A G N E T ”
W arszaw a ul Hoża 33.

Telefon 19-31 i 419-31.
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W a d  c z e m
KonsłruRłorry samochodowi. O

Każdy k o n s t r u k t o r  s a m o c h o d o w y  s ta je  
przy p ro j ekc ie  n o w e g o  p o dw oz ia  przed  p r o b l e ­
m e m  de fo rm acj i ,  jakiej  u lega  p o a w o z ie  w s k u ­
te k  jazdy  p o  zwycza jnych  dro ga ch .  Pon iewa ż  
de fo rn- ac je  te m e  są b ła h o s tk ą  i n a w e t  na 
d r o g a c h  ś r e d n ic h  liczą się na  ca le  c e n t y m e t r y ,  
wszys tk ie  wysiłki  rozwiązanie  t e g o  proDlemu 
'dą  w k ie r u n k u  zna lez ien ia  takiej  kons t rukc j i  
podwozia ,  by d e f o r m a c j e  te  możl iwie  najbar -  
nz'e] agran iczyć  o ile nie ca łk i e m  wye l im i­
nować.

Ce lem uni kni ęc ia  i z aos zczęd zeni a  mo żl i ­
wie na jwięce j  na  pracy ręczne j ,  t łoczy się o b e c ­
nie r a m ę  po dwoz ia  z b lachy  s ta lowej  w ksz ta ł t
* • wraz z wsz ys tk iemi  za łam ani am i ,
'9 ęb iePja mi  i wy pukł oś c ia mi ,  k tó r e  są  k o ­

n ieczne  ze w g lę du  na  inn e  częśc i  s a m o c h o d u .
• , e ky p o d s t a w y  p o dw oz ia  po zo s t aw ał y  

możl iwie sz tywne ,  um ie sz c z a  się os ta tn io  dźwi­
ga r  g łówny możliwie wysoko,  p rzez  co zyskuje  
się na wy t rz ym ał ośc i  w k i e ru n k u  p r o s t o p a d ł y m ,

w.ększyć  zaś s z ty w no ść  w k ie r u n k u  po 
z iornym s t o s u j e  się coraz  częśc ie j  t rawersy  
P przecz i ie  w ksz tałc ie  l i tery X, albo,  j a k  to 
kańskich  ^  W n a j n o w s z yc h m o d e l a c h  am ery -

7 ,/0/ eci‘11 konstruktorzy podejm ują walkę 
wozie ckd oudując m ożliw ie szerokie pod- 
y, z wysoko osadzonym i dźw igaram i i tra- 

■ /Ja jda lej idącą konsekwencją tej
• . encJl je s t  podw ozie  Lancia które zawiera  

Juz w sobie wiązanie karoserji.
oni znowuż staw iają sobie za cel skon- 

t)’ U?l̂ d::ie P°uwozia m ożliwie wąskiego, co 
tak 0 l6J' 110(1 I>iirniil Je na w szelkie w strząsy, 

kie rozwiązania jednak komplikują poważnie  
budowę karoserji.

C ie kaw e  jes t ,  że n i e m a  je szcze  jak ie jś  
us ta lone j  t en d en c j i ,  k tóre j  h o łd ow a ły by  w szys t ­
kie fabryki ,  lub p rz y n a jm n ie j  większa  ich część.  
■Fiat np.  idzie w yra źni e  w k ie r u n k u  po awoz ia  
zwężon ego ,  w k i e r u n k u  zaś w p i o s t  o d w r o t n y m  
o r j e n t u j e  s ię  Ci t roen .  A m e r y k a n i e  s t a r a j ą  się 
u-ynaleźć  wyjśc ie  k o m p r o m i s o w e ,  b u d u ją c  p o d ­
wozia w ązki e  z przodu ,  a ro z sz e rz a j ą c e  się ku 
tyłowi

Po d w o z ie  w ąsk ie  o s i ą g n ę ł o  w n i e k t ó r y c h  

SZ T Y C H .

Autobus... izazc rość.
P a r a d o k s  i... w o g ó le  coś  b e z s e n s o w n e g o .
Bo n iby  co  m a  s p ó l n e g o  —  a u t o b u s  z... ża­

ł o ś c i ą ?
1 f i rmą au t om oD i lo w ą —tak.  Z f i rmą opo- 

r L Ŵ .  t ak.  Z r u c h e m  ko ło wym,  acz n iezbyt  
« « t n . e ,  a le  -  tak.

j e d n a k ż e  z zadrośc ią . . .  n o n s e n s ,  
teinie y wyob ra źc ie  sob ie  Przemil i  Czy-
z a z d r o ś ' 26 m o z n a  * o b o k  a u t o b u s u  s tawiać  
jes t  • CZe9 °  z r esz tą  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  
je s t  mni  JSza opowieść .
sn?si„ u d n °  wyoDrazić s o b ie  wielkie m ia s to  
s P o łcz esne  bez.. .  au to b u só w .

To j e s t  p r aw ie  n ie  do  p o m y ś le n ia ,  
z r 0 z n a cznie  łatwie j m o ż n a  po go dz ić  się 
oychj  ^  ^ ' e 52^ 31̂ . szkół ,  t e a t r ó w  ( p o r z ą d ­
e k  n . j n a w e t .. kana lizacj i ,  niż z b r a k i e m  

mi łeg o  środKa lokomocj i ,  jak.. .  au to b u s .
g ło s i - - W / a w s z e  d a J9 się s łyszeć
busa ”n f zacbod-zie ludzie je ż d ż ą  ty lko au to-  
l o k n m 1’ . j avk °: j e d yn ym ,  w y g o d n y m  ś ro d k i e m

n C|! XX- 9 °  wie ku" .
Weź ml °  1 J ÓŻ w te d y  tobić) j eżeli  s i^ jes zcze  
łvm D • u w a 9 Q’ że przec ież  j e s t e ś m y  „ma- 
ym Paryżem". . .

I s y m p a t y c z n y  w eh ikuł  ma  bezsp rzecz-
chc U"° ZallTt: Tedz i e  s o b ie  j a k  chce,  k tó rę d y  
p u -e ’ czy b o c i e m  ulicy, czy ś ro d k ie m ,  nie  krę-  
laci Zadns  szyny,  ż a d n e  p r z e m y ś l n e  insta-
mu • ijyczne;, p o z a  zwykła m a i s z r u t ą ,  k tóra  
. aze  j e c h a ć  temi,  a nie in n e m i  ulicami,
zatpW 3 P ' e innyoh m i e j s c a c h  się

r rzymywać,  t raz m a g ic z n a  p a łe c z k ą  spra-  
QP pol ic jan ta ,  

ki J p o l i c j e  ..t, ze sw ym  n i e p o z o r n y m  „k>j- 
Jest  dla k ie rowcy p e w n e g o  rodz a ju  —

s i ę  g ł o w i ą
stworzenie idealnego podwozia.

k o n s t ru k c ja c h  swój zenitt .  P rzyk ła dem  są 
o s t a tn ie  pr o j ek ty  f r a n c u sk ie  Siza ire - F re re s  
i C ot t i n -D esgou t t es .  Sk ia da  się o n o  t a m  z dwu 
bardzo  wysokich  dźwig arów u m ie s z c z o n y c h  tak 
bl isko że tworzą  o n e  j a k g d y b y  z a m k n i ę t ą  
sk rz yn kę  w k tóre j  z n a jd u je  się wał kar d an o w y .  
S tąd  je s t  już e d e n  k ro k  d o  za s to so w an ia  
w ko ns t ruk c j i  p o dw ozi a  rury, co us ku te c z n i ł  
czeski  k o n s t r u k t o r  Ledvinka .

Ba rdzo  wiele j e s t  p ro je k t ów  i p o m y s łó w  
w dz iedz inie  k o n s t ruk c j i  s a m o c h o d o w y c h ,  
większa  j e d n a k  część  ich nie bywa p r z e m y ­
ś la na  do  końca .  O s t a t n i o  np.  d e m o n s t r o w a n o  
w N i e m c z e c h  p o d w o z ie  t ło czone  w j e d n y m  k a ­
wale  m e ta lu  w ksz ta ł t  w anny  i tw o rz ą c e  z a r a ­
z em  p o d ł o g ę  karoser j i .  Kons t ru kc ja  taka ,  nie 
m ówi ąc  już  o n i e b y w a ł e m  p o d ro ż e n iu  wozu,  
j e s t  bez se n su  zwiększa j ąc  n i e p o t r z e b n ie  m a r ­
twy c iężar  wozu.  P o d o b n y m  p o m y s ł e m  j e s t  
po dw oz ie  o d la n e  ca łko wic ie  w lekkim me ta lu ,  
co  z a p ro j ek t ow a ł  k o n s t r u k t o r  f rancusk i  Sen-  
s a n d  d e  Levand ,  a lb o  teź cały wóz  od la ny  
z a lu m in ju m ,  z a p r o j e k t o w a n y  przez  n i e m i e c k ą  
fabrykę  „Sch w abi sc he  Hii t tenwre r k e “ .

BACZNOŚCI BACZNOŚĆ!

AUT0MU3BILIŚCI
Proszę żądać 

..gratis i franco" 
najnowszy Katalog

na. wszystKję

PRZYBORY 
SAMOCHODOWE

L .  K R U P K A
Warszawa, Nowy-Świat 5.

J e d e n  ruch,  p rawie  n iewidz ia lny  a t r zeba
i t P rzyw arow ać ,  d rugi  ruch  —  d a ć  gazu
b r, 2'i '’ aby PrzyPa dkiem nie zrobił się zator 

potem  m oc kłopotów;..

Nic też dz iwnego,  że szofer  pa t r zy  na 
r e g u l u j ą c e g o  ruch  niby p ie s  na kota,  ale 
t e m n i e m n i e  s łu c h a  go bardzo  pilnie.  Bo już 
' a k  j e s t  na  świec ie ,  że k to ś  k ie r ow ać  musi .

Od  n i e d a w n a  b e n j a m i n k i e m  n a s z e g o  m i a ­
s ta  są... a u to b u s y .  Kiedybyś n ie  wsiad ł  do  t e g o  
d ługiego ,  n i sk iego ,  c z e r w o n e g o  p o t w o r a  zawsze  
w n im p e łn o ,  zaw sz e  s w o b o d n i e  we  w nę t r zu ,  
a p la t f o rm a  p o d  n a d m i e r n y m  c i ę ż a r e m  p a s a ­
żerów, omal  e o g o n e m  z a m ia ta  as fa l t  ul iczny 
S łu w e m  a u t o b u s y  zdobyły  s o b ie  se r ca  w a r s z a ­
wiaków, choc iażby  dla tego ,  że to  i —  w y g ó d  
ne,  i n iby t r o c h ę  po  e u ro D e js k u  p re ze n
tu ją  się.

P a m i ę t n e g o  dnia ,  p u n k t u a l n i e  o godz in ie  
7-ej rano ,  p a n  S ylwes t e r  B a n z i o r e k '  gracko 
m a c h n ą ł  s ta te r ,  sp lu ną ł  n ie r rasobl iwie ,  d łon ie  
g r u b e m i  rę ka w ic a m i  c h r o n i o n e  na  k ie rownicy  
o pa r ł  i... wio!

Dla in formacji  m u s i m y  doda ć ,  że p an  
S y lw es t e r  był k i e ro w cą  p ie r w s z o r z ę d n y m ,  ja k o  
że ji szcze  za do b ryc h  v»ojennvch czasów przy 
au iOKolumnie  s ług 'wał ,  ró ż n y c h  d o s to jn ik ó w  
f rancuz ań s k ich  i m ie j s c o w y c h  w C a d i l l a c a c h  
obwożąc .

A robił  to ta k  zawsze spry tn ie ,  że nie 
zdarzy ło  się ani razu,  aby przy  masz yn ie ,  k tór ą  
p lu to n o w y  S y l w e s t e r  Ba n z iu rek  prowadzi ł  t r a ­
fił się j akiś  r hoc iażby  n a j d r o b n ie j s z y  defek t ,  
aby  uodaj . . .  kicha nawal iła ,  czy bo lszewicy  
z bl iskości  łupnę li

Ba n z io re k  był sz o f e r e m  in te l ig en tn ym ,  
o t e m  — wojn a  ucichła,  p lu to n o w y  zde- 

r obil izował się i., rozpoczą ł  w o ż e n ie  min is r rów.  
Dos ta ł  b o w i e m  p o s a d ę  szofera  w m in is te rs t w ie  
Opiek i  n a d  N i e z a m ę ż n e m i  M a tk am i .  Ale że to 
czasy t y ł y  w te d y  n i e sz czegó ln e ,  że dzisiaj s ia ­
da ł do  B e n z s  m in i s te r  b lon dyn,  a jutro. . .  b iu-  
net ,  że cz a s a m i  je c h a ło  się p o d  m ie sz k a n ie  
minis t ra ,  k tó ry  już przed  sześc iu  godz inami  
m in i s t r e m  p rzes t a ł  być, więc  też pa n  S y lw e s ­
te r  B a n z io re k  p r ę d k o  'p rz ykszył  sob ie  ta k ą  
p o s a d ę  i... g r zeczni e  podz ię kow ał ,  z am ie ni a ją c  
k ie ro w nic ę  m i n i s te r ja ln e g o  dw u d z ie s to le tn ie g o  
B enza  na  m ło d e g o ,  j e d n o r o c z n i a k a  Daimlera ,  
k tór y  s ta now i ł  w ła sn o ść  p a n a  p r e z e s a  Szwanc-

Z TEKI MOTOCYKLISTY:
MotocyRl na balonach.

I lekroć j e s t e m  w jak im pr zeds ta w ic ie l ­
stwie m o to cyk l i  słyszę,  n a r z e k a n i e  kl i j entów,  
k u p u ją c y c h  m a s z y n ę ,  że „za wąskie gum y  to  
strasznie m usi trząść". B a lo n y  w p r o w a d z a ­
ne  na  s z e ro k ą  sKalę przy s a m o c h o d a c h ,  z u ­
p e łn ie  do b rze  s p ro s ta ły  sw oi m  za d a n io m ,  
zmnie j sza jąc  d r o b n e  t r zę s ie n i a  na  wyboiste j  
d rodze .  Fabryki  m o t o c y k l o w e  też skorzys ta ły  
z tej  zdobyc zy  technik i  s to s u j ą c  g r u b s z e  g u ­
m y do  swych mo tocykl i .  N ie z n a c zn e  zwiększ e­
nie gu m  jak ie  wprowadzi ły  fabryki  angie lskie ,  
(z 26x3, zwiększono a o  26x3,5) m o i m  z d a n ie m  
korzys tn ie  w pły nę ło  i na  k o n s e r w a c j ę  m o t o ­
cykla  j a k o  też  na  w y g o d ę  jeźdźca  p o d c z a s  
d łuższych  wyc ieczek .  N a t o m i a s t  a b s o l u t n i e  
nie ro z u m i e m  co m a j ą  na  ce lu  faDryki f r an ­
cusk ie  i n i ek tó re  be lg ij sk ie  o g u m i a j ą c  sw oj e  
gó rnow cn ty l ów ki ,  c z a s a m i  n a w e t  r a s o w e  m a ­
szyny  w ba lo ny  o  w y m ia ra c h  27x4 i więcej .  
W ysta rc zy  p rzyg lądną ć  się m ę c z e n n ik o w i  j a ­
d ą c e m u  na  wycieczkę  na  „F -N ie “ z b a lo n a m i  
720x120 ( tak ie  j a k  w „Tat rze") ,  aby  s t rac ić  
o c h o t ę  i p ę d  d o  m o to c y k la .  Niezłe  on  się 
czu je  j a d ą c  z sz ybkośc ią  d o  40 kim. na  godz .  
J eże l i  c h c e  j e c h a c  już 80 kim. na  godz .  to 
ryzykuje  n a g ł y m  w y w a le n ie m  się.  Przy tej 
szybkośc i  j a k  s ię  w p a d n i e  w „doły"  nie  p a n u ­
j e  się nad  m a s z y n ą  p o s i a d a j ą c ą  duże  gumy.  
Jeździec w raz z  m aszyną skacze nieraz na 
m etr i więcej od szosy, p o c z e m  zaczyna  się 
oddz ie lać  od  s w e g o  r u m a k a ,  w y k o n y w a  e w o ­
lucje już n a  w ła sn ą  rękę ,  m a s z y n a  też  s k acze  
ja k  jej  się po d o b a .  S tw arza  s ię sy tu ac ja  nie 
do  w yt rzym an ia .  P o z o s t a j e  z a m k n ą ć  gaz i 
powoli  o p a n o w y w a ć  m a s z y n ę .  Na  g ładkie j  
szos ie  j a k  stół,  ba l o n y  też t r a c ą  s w ą  w ar to ść  
bo  i b e z ‘n ich się d o b r z e  i m i ę k o  je dz ie .  M oi m 
zdar. iem b a lo n y  d o b r e  i p o w in n y  być  z a le c an e  
do  m o to cy k l i  tu ry s ty cznych ,  d o l n o w e n t y l o -  
wych,  k tó r e  nie  p r e t e n d u j ą  n a  większą  s z y b ­
kość.  W eźm y  np.  Ind iana  S c o u t ’a 45, i d e ­
a lna  m a s z y n a ,  s z y b k o  m o ż n a  „c iąg nąć"  na 
niej  i p o n a d  120 kim.  na  godz . a le  n ie  na  tych  
g u m a c h  w k tó r e  j e s t  w y p o s a ż o n a  przez  f a b r y ­
kę.  Przy  s zybk oś c ia ch  80 k im już się lata 
i m a s z y n a  nie  t r z y m a  się drogi  B alony  są  k o ­
n ieczne ,  na  n a s z e  drogi  p rzy  jeźdz ie  z w ó z ­
k iem,  bo  jeźdz iec  zy sk uj e  m i ę k ą  jazdę ,  j e d n o -

m a n a ,  k ie ro w ni ka  ja k i e j ś  wielkiej  spółk i  ak* 
cyjnej .

S y l w e s t e r  B a n z io r e k  na  nowei  pos adz ie  
rozwiną ł  s>ę n iby p ą c z e k  w C e re s i e  i... j ak  to 
zwykle b yw a  z ludźmi ,  k t ó r y m  je s t  za dobrze ,  
wziął  się i... ożeni ł .

P r a w d o p o d o b n i e  w myśl  przys łowia,  „że 
g łup ich  n ie  sieją,  oni  się sami.. .  i t. d."

J e s z c z e ,  j a k g d y b y  na  złość,  p a n  S y lw e s­
te r  wybra ł  s o b ie  ż o n e c z k ę  m ło d z iu tk ą  ś l iczmutką 
j a k  m a r z e n i e ,  gwoli  t e m u ,  że przec ież  nie wy­
p a d a  d o b r e m u  szoferowi  żen ić  się z j a k im ś  t a m  
k o c m o ł u c h e m ,  k tóry  m ó g łb y  ty lko  na  d e s p e k t  
narazić.

Poc zą tko wo,  wszys tk o  p r z e m a w i a ł o  za t e m  
ze  m a ł ż e ń s t w o  ułoży się ja kna j lep ie j ,  a l e . 
zawsze  mus i  znaleźć  s ię  j ak i e ś  „ale",  zwłaszcza 
że na  świecie  j e s t  m o c  ludzi „życzliwych",  
k tórzy c o p r a w d a  n iezbyt  c h ę tn ie  p ożycza ją  p ' e-  
niądze,  ale n a t o m i a s t  zawsze  c h ę tn i e  o p o w i e ­
dzą z k im widzieli ż o n ę  czy mę ża ,  s yna,  czy 
k o c h a n k a .

1 p a n u  Sylwes trowi t a k i e  coraz  częściej  
zaczę to  opo wia dać ,  że Fe lunia  t rochę . . .  Zresz t ą  
w iadom o.  Kobie ta  m ło d a ,  m ę ż a  p ra wie  cały 
dz ień w d o m u  n iema .

Krew nie  woda .
Ale gad ani e ,  g a d a n i e m ,  a d o w o d o w  ż a d ­

nych  nie byio,  p r zec iw nie  Fe lun ia  je szcze  
troskl iwiej  o p i e k o w a ła  się m a ł ż o n k i e m  niż 
w o k r e s ie  poś lub nym. . .

Pon ie wa ż  j e d n a k  wypadki  chodzą  po  lu­
dziach,  a nie ludzie p o  w yp adkacn ,  więc też 
p e w n e g o  p i ę k n e g o  p o r a n k u  S yl wes t e r  B a n z i o ­
rek  z a m ia s t  zawieść  p a n a  p rezesa  S z w a n c m u n a  
do biura spółk i  akcyjne j ,  zawiózł  go, w t o w a ­
rzys twie jak ichś  dwu o bcyc h  p a n ó w  do.. .  A r e ­
sz tu  Ś ledczego .  '

Tak  się skończyły  rmłe dni.
Trzeba  było szukać  inne j  roboty ,  a p o ­

n ieważ  właśn ie  m i a s t o  nos i ło  n ę  z za m ia re m  
u r u c h o m i e n i a  linji a u to b u s o w e j  i poszukiwa ło  
k i l kana s tu  zdolnych ,  n iep i ją cyc h  szoferów,  
w jęC —  Sy lw es te r  Banziorek ,  p l u to n o w y  rezer  
wy, nie m a j ą c  by na jm n ie j  aspi racj i  dó s ta no
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cześn ie  w cale  s ię  nie obawia rzucania bo ma 
w zapasie trzecie  kolo  przy wózku i wie na 
p ew no że m e straci równowagi niezbędnej  
przy — jezdzie  w pojedynkę przyznam się  
szczerze, że dawniej sam  byłem  zw olennikiem  
balonów, ale przekonałem  się  na własnej skó­
rze o zdradiiw ości grubych gum  na sp o rto ­
wych m otocyklach. N atom iast  przekonałem  
się że  m otocykl na cienkich gum ach nie w ięk ­
szych niż 26x3,5 trzyma się jakby zębam i sz o ­
sy, nie grozi wyrzucenie z siodła, każda s y ­
tuacja jest  opanow ana, n iem a niespodzianek.  
A jeżeli się pizytrafi gdzie dobry kawałek n o ­
wej szosy  posypanej c ienka warstwą szaoru. 
to w ierzcie mi, że „p ogazow an ie” na jakiej 
rasowej g ó m o w e n ty ló w c e  na cienkich gum ach  
je s t  naprawdę rozkoszą. Można jechać  ponad  
100 kim na godz. bez obaw y wypadku przy 
tej szybKOŚci czuje się  z czego  zrobiona jest  
powierzchnia szosy, nie trzeba jej widzieć, aby 
ją odczuć. U czucie  to przenosi s ię  przez c ie n ­
kie gum y rasow ego  sm oka  i całą istotę  jeźdźca, 
uświadamiając g o  że  szosa jest  składową częś-

MierowcaRtr kry żądał
przegranej ślepej KiszKi.

W A m e r y c e  — ty m  r a z e m  p o ł u d n i o w e j — 
o p o d a l  m ie js co w o śc i  Rio Cirande,  l e cha ł  a u t e m  
b a n k i e r  Ch a r l e s  Celain.  Po  d r o d z e  m o t o r  
„ z a n i e m ó w i ł ”, więc  też  sz of e r  w poc ie  czo ła  
poc zą ł  sz u k ać  przyczyny  t e g o  Wszys tko  jed-.  
n a k  n a  d a r m o — n a w e t  p o m o c  s a m e g o  b a n k ie ra  
nie n a  wiele się p r zyd a ła .  W m ię dz yc zas ie  
n a d j e c h a ł  d o k t ó r  G r a h a n  i zoczywszy,  z n a j o ­
m e g o  b a n k i e r a  p o c h y l o n e g o  n a d  m o t o r e m  
swej  l imuzyny,  wys iad ł  i pu czą ł  udz ie lać  swych 
rad.

Każdy j e d n a k  z t r zech  ra jcu j ących  n ad  
m o t o r e m ,  w c z e m  i n n e m  dos zuk iw a ł  się p rzy­
czyny zepsu c i a .  Szofer ,  j e d y n y  w te rn  g ro n ie  
fachowiec ,  c ie rpl iwie  znosi ł  n a iw n e  uwagi  b a n ­
k i e r a — właścic ie lowi  i c h le b o d a w c y ,  wie le  się 
w y b a c z a — lecz k a t e g o r y c z n e  tw ie rd z e n ie  leka  
rza, z i ry towało  go  d o  żywego.  Z a p r o p o n o w a ł  
Zatem zakład ,  iż c n  m a  s iu sznos ć .

clą p ę d z ą c e g o  zespołu .  Aie d o ś ć o t e m .  Dz ie ­
lę się t e m i  w ra ż e n ia m i  ze s ta r e m i  w yg am i  mo  
to cy kl ow em i ,  k tórzy  nie  ro z u m ie ją  bo  zna ją  
d o b rz e  za le ty c ie nk ie go  o g u m i e n i a  motocykl i .

Nie wiem,  m o ż e  sp ra w i ł e m  k o m u  p r z y ­
krość  kr eś ląc  tych  p a r ę  słów. N a p e w n o  są 
tacy,  k tór zy  k o c h a j ą  się w b a lo n a c h  i k u p u ją  
d a n y  m o ro c y k l  tylko d la teg o ,  że j e s t  n a  po 
tw orn ie  dużych  g u m a c h  Ale n ie ch  mi wierzą,  
że się p o z b ę d ą  swych p r z e k o n a ń ,  s p r ó b o w a w ­
szy cho c i ażby  raz j e d e n  jazdy  na r a so w y m  
c i e n k o  o g u m i o n y m  su p e r sp o rc ie .

Bols

Pi zagotowania do podboju Atlanty*
Ku. Ministerstwo Spraw  W ojskowych o trzymało  od 
polskiego konsula genera lnego  w Nowym Jorku ,  p. Ma- 
rynowskiego, zawiadomienie o dotychczasow ych  wyni­
kach prow adzonej w śród Polonji am erykańsk ie j  akcji 
składkowej na pokrycie  kosztów now ego lotu t r a n s ­
atlantyckiego m ajorów  Idzikowskiego i Kubali. Na lot 
ten  zebrano  co tąd  ogó łem  640 tysięcy franków f ran cu ­
skich. Dalsza zbiórka trwa bez przerwy. O gólny ko sz l 
organ izacji loiu m a w yn o s ić  1 m iljo n  fra n k ó w  fr a n ­
cuskich . Konsul Marynowski ma zawiadomić w krótkim 
czasie D ep a r tam e n t  Lom iclw a M S. W.: jaka sum a 
m oże  być je szcze  wśród Polonji am erykańsk ie j  zebrana. 
Ministerstwo Spraw Wojskowych zdecydow ane j e s t  p o ­
kryć brakującą  sumę, po trzeb ną  na dokonaniu lotu i 
uczynić wszystko, by lot ten  odbył się na wiosnę bie­
żącego  roku.

M ajorowie Idzikowski i Kubala, przebywający 
obecnie  w związku z przygotowaniami lo  podboju  
Atlantyku, w Paryżu, nie ustalili je szcze  na jakim sil­
niku lot swój odbędą.

Silnik, na k tórym  lotnicy nasi"podejmowali swój 
poprzedni iot, po naprawieniu uszkodzeń  ma być p o ­
dany dalszym próbom

D o k t ó r  zgodzi ł  s ię na  zakład ,  ba n k ie r  
przy łączył  się d o ń  również  t r z y m a j ą c  s t r o n ę  
sz ofer a  i p r o p o n u j ą c  s t a w k ę  o w y soko śc i  500 
dolarów.  D o k tó r  j e d n a k  uważa ł ,  że j e m u  ja ko  
cz łowiekowi  nauki  nie w y p a d a  zak ład ać  się 
o p ien ią dze .  Niechaj zatem , ten k tóry p r z e ­
gra, każe sobie wyciąć ślepą kiszkę i w zło 
tym  medaljonie w ręczy wygrywającem u.

P o d a n o  sob ie  rę c e  na  zg o d ę  i p r z y s t ą ­
p io n o  te rn  en e ig ic zn i e j  do  po sz u k iw an ia  pr zy­
czyny z eps uc i a  m o to r u .

D o k t ó r  p r z e g r a ł z k r e t e s e m ,  szofer ,  a z n im 
r a z e m  b a n k i e r — tryum fow ał .

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO
Wmasustt.-w

T a k s o m e t r ó w  —- l i c z n i k ó w  
„ARG0“, ośw ie t lonych ,  p o s ia ­
d a j ą c y c h  d o k ł a d n ą  k o n t rolę  
po sz czeg ó ln y ch  t a k s  (dz ienne j  

i nocnej ) .

A p a ra tó w  ko nt ro lu ją cy ch  „Autograf"

P irwŁza o 1- 

s  k a Fabryka  

P rzeróaek  i l-  

ż y ty c h  O p on  

na N o w e .

>> A R G O "
Warszawa, Chmielna 116, teł. 416 - 12.
F ab ryczn e w a r sz ta ty  rep era cy jn e . M on taż hcz-  
n ik ó w fg tra n sm isji. W sze lk ie  c z ę ś c i  zam ien n e .

Nie  m in ą ł  tydzień,  gdy  b a n k i e r  o t rzymał  
złoty m e d a l j o n  zaw ie ra jący  p i ę k n ie  z p r e p a r o ­
w aną  ś le p a  k i szkę  do k to ra .  Szofer jednak  
czu ł się pokrzyw dzonym . P rz ec ież  s tawał  
w spó ln ie  z b a n k i e r e m  przec iw dokt o ro w i
i s łuszn ie  na le ży  m u  s ię  również  złoty m e d a l ­
ion ze ś l e p ą  k iszką P ró ż n o  d o k t ó r  t łumaczył ,  
iż tylko  j e d n ą  ś l e p ą  k i szkę  p o s ia d a ł  i w za ­
m i a n  of ia fowy wał  złoty m e d a l j o n  ze 100 d o l a ­
ro w y m  b a n k n o t e m  wew ną t rz .  Szofer b y ł nie­
ubłagany, zakładał się o ślepą k iszkę . i  m usi 
ją  od doktora otrzym ać.

Oczywiśc ie ,  d o k t ó r  nie m ó g ł  ż a d n ą  mi a ra  
uczynić  zad o ść  ży czen iu  szofera .  W t e d y  s p r a w a  
o p a r ła  s ię  o sąd.  Szofer skarży  o odszkodo­
wanie w wysokości 10.000 dolarów

P -o c e s  budz i  n iezwykłe  za in te r e so w an ie .  
T a m te js i  p r a w n ic y  przeKonani  są,  iż s ąd  o d ­
s z k o d o w a n i e  pr zyzna ,  choć  z a p e w n e  o g r a n i ­
czy j e g o  wys okoś ć .  W e d ł u g  p i a w a  i zwyczaju 
a m e r y K a ń s k i e g o  b o w i e m  w arunki  zak ładu  winny  
być  jakna jś c i ś le j  d o t r z y m a n e

wiska  pow iedzmy . . .  sze fa  d e p a r t a m e n t u ,  zgłosi ł  
swój a k c e s  na  k i e ro w c ę  a u t o b u s u .

J a k  ła two się do m y ś le ć ,  zos tał  p rzy ję ty  
i rozpoc zą ł  p r a c ę

P a m i ę t n e g o  dnia ,  wy szed ł  z d o m u  w dość  
d o b r y m  h u m o r z e ,  bo  już od  d łu ższego  czasu  
milczel i  ludzie „życzliwi",  a w d o d a t k u  żona  
był a  dzisiaj  r a n o  t a k a  j a k a ś  dobra ,  j a k  b od a jż e  
n igd y  d o tą d ,  Nic też  dz iw nego,  że p a n  Syl ­
w e s t e r  nie  czuł ani  mrozu ,  ani  d o j m u j ą c e g o  
p ę d u  wia tru,  d o d a w a ł  ty lko  gazu  i m a c h a ł ,  
s t r a sz ąc  od  cz asu  do  cz asu  B ogu  d u c h a  w in ­
ny ch  p r z e c h o d n i ó w  rykiem k laksonu .  W szys tk o  
było  dla  n ie g o  dzisiaj  t a k i e  świeże,  ra d o s n e ,  
j a k ie ś  in ne  niż zwykle.

T ak  j a k b y  cz łow:e k  pr zy n a jm n ie j  z litr 
wódki  wyciągnął ,  w d o d a t k u  p o  d łu gole tn ie j  
abs ty ne nc j i ,  bo  p a n  S y lw es te r  już o d  wielu lat 
nie zag lą da ł  do  k ie liszka , w y c h o d z ą c  z resz tą  
ze s ł u s z n e g o  za łożenia ,  że wódka ,  ch oc ia  d o ­
bra  rzecz,  k ie ro w cy t rochę . . .  szkodzi .  Bo  co 
n igd y  w te dy  nie w i a d o m o  gdz ie  p ra wa,  a gdzie 
lewa i w rezu ltac ie. . .  bęc?

Latarn ia ,  a lbo  n a w e t  sk l ep  z c uk ie rka m i .  
Dzisiaj ,  j a k  zwykle wyruszył  z uo e łn ie  nor  

m a ln ie  z k r a ń c o w e g o  p r z y s t a n k u  na p lac u  T e ­
a t r a ln ym .

W e w n ą t r z  wozu,  j a k  zdołał  s k o n s t a t o ­
wać p a n  S y l w e s t e r  s iedz ia ło  dz iewięc iu  p a s a ­
ż e ró w  p łcie  m ieszane ,  a k o n d u k t o r  płci p r a w ­
d o p o d o b n i e  m ęs k ie j  z n o n s z a l a n c j ą  d łu ba ł  w no 
sie czy ta jąc  j e d n o c z e ś n i e  świeży  n u m e r  „Kur- 
je r a  t a j e m n i c z y c h  zbrodnij^KŚ

W s z y s tk o  było ta k  j a k  zwykle,  spo ko jn ie ,  
s t a t e c z n i e  i po  e u r o p e j s k u

D opiero  u wylotu ulicy Wierzbowej, b ło ­
gi stan rzeczy zupełnie  niesDodzianie g w ałtow ­
nej zmianie...

A u t o b u s  ś le py  i gł u ch y  na  znaki  o c z e k u ­
j ą c y c h  na p r z y s t a n k u  S a s k i e g o  Placu  osób,  
o raz  a l a r m u j ą c e  dzwomci k o n d u k t o r a ,  p r z e m ­
kną ł  zu pe łn ie  n ie  z a t r z y m u ją c  się,  a p r z e c iw ­
nie  —  zw iększa jąc  sz y b k o ść  do  m a k s i m u m .

P r z e m k n ą w s z y  n i j a k o  j e d n y m  s k o k i e m  
p lac M a t s z a łk a  P i ł s udsk ie go ,  m a s z y n a  w padł a  
na  p lac  M ał ach o w sk ie g o ,  t a k ż e  nie za t rz ym ała

się na  p r zys ta nku ,  a p rzec iwni e  —  skręc i ła  
w ul ice T r a u g u t t a ,  z u p e łn ie  n ie pr zew id z ianą  
w jej mar sz ruc ie .

W e w n ą t r z  a u t o b u s u  z a p a n o w a ł a  k o n s t e r ­
nacja .

W oczy  zaj rzał  s t rach .
N a w e t  k o n d u k t o r  b o h a t e r s k o  o d e r w a ł  sie 

od  c i ek aw ej  le k tu ry  wyją ł  p a le c  z n o s a  i roz­
paczl iwie  nac i ska ł  biały guz i czek  dz wonka .

P r zem kn ę l i  w ta k im  wa r ja ck im  t e m p i e  
ko ł o  ko śc io ła  i w .  Krzyża,  z g ł u c h y m  s z u m e m  
m o t o r u  minę l i  p a ła c  S ta szyca ,  o m a l  nie z d r u ­
zgotal i  Chrys le ra  s a m e g o  p a n a  m in is t r a  Sp raw  
W e w n ę t r z n y ch .

P rz e ra ż en ie  p a s a ż e r ó w  wzras t a ło  w mia 
rę, j a k  d ło ń  k o n d u k t o r a  coraz  na ta rczywie j  
m a l t r e t o w a ł a  d z w onek,  oczywiśc ie  b ez  n a j ­
m n i e j s z e g o  s k u t k u  S ta ło  się j a s n e m ,  że au to  
b us  nie p o t o  rwał  w s z a le ń c z y m  p ę d z i e  n a ­
przód ,  nie p o to  o b o j ę t n i e  mijał  s k o n s t e r n o ­
w a n y c h  pol i c j an tów  i r oz t r ąca ł  w cz y  czy t a k ­
sówki ,  aby  za t r zy m ać  s ię  w pół  drogi .

A u t o b u s  p o d ą ż a ł  t ro p  w t r o p  za m a l e ń ­
ką  t a k s ó w k ą  — Ta t rą ,  co by ło z re sz t ą  rzeczą  
z d e c y d o w a n i e  n i ezr oz um ia łą ,  za ró w n o  dla p a ­
s a ż e r ó w  ja k  i dla k o n d u k to r a ,  k tó ry  t y m c z a s e m  
śc ie ra ł  z czo ła  kr opl i s t y  pot .

Minęli  Nowy Świat ,  u wylo tu  p lacu  Trzech  
Krzyży s t r ząchn ę l i  z pow ie rzchni  t r o t u a r u  a 
kiś koszyk  z g a z e t a m i  gnali  dalej

Ta t ra  śm ig a ła  n ic zem  b łyskaw ica ,  c z e r ­
w o n e  c i e l sko  a u t o b u s a  ani  na  chwilę  nie Doz­
wa la ło  zos taw ić  s ię w tyle.

P a s a ż e r o w ie  przes ta l i  w o g ó le  liczyć na  to, 
że  wyj dą  ca ło  z tego  rozbi  ig a n e g o  pudł a  
K o n d u k t o r  n i e s a m o w i t y m ,  b ł ę d n y m  w zrok ie m  
ze rka ł  na  z e rw a n y  r z e m i e ń  d z w o n k a  i dziurę,  
k tó r ą  wywierci ł  s t a l e — nac is k a ją c  biały g u ­
ziczek.

J a k a ś  s ta r sz a  p a n i u s i a  z u p o r e m  t w ie r ­
dziła,  że to ko ni ec  świata,  że senatory . . .

A ty lko  szofer ,  S y lw es t e r  B enz ior ek ,  p l u ­
t o n o w y  rezerwy,  n i e s k a l a n y  k ie ro w ca  n i e p o m  
ny  na  nic co s ię w okół  n i e g o  dzieje,  z oc zy­

m a  u tk w i o n e m i  w m a l e ń k i e m  o k i e n k u  miesz-  
c z ą c e m  s :ę w ty le  t a k s o m e t r u ,  gn a ł  n a p rz ó a .

Wyśc ig  te n  t rwał  aż do  zb iegu  Alej Uja ­
zdow sk ich  i S z o p e n a .  T a m  t a k s o m e t r  gdz ieś  
się zapodzia ł ,  j a k b y  p o d  z i em ię  wpadł .

A u t o b u s  chwi lę  za tacza ł  s ię  od :hodnika  
d o  c ho dn ik a ,  aż n a g le  znów  s m y r g n ą ł  b ły s k a ­
wicznie.  P r z e m k n ą ł  Szopena, .  M o k o to w sk ą ,  
Koszykową,  w p a d ł  w M a r s z a łk o w s k ą  i... znów 
u j rz ano  m a ł ą  Ta t rę  s t o j ą c ą  p r z e d  j a k i m ś  n i e ­
p o z o r n y m  hote l ik iem.

A u t o b u s  ta kż e  się za t rzyma ł .
S y lw es t e r  B e n z io r e k  j e d n y m  s u s o m  z n a ­

lazł s ię  n a  je zdni  i po  chwili zn ikną ł  / c z a r ­
nej  gardziel i  b r am y .

P a s a ż e r o w i e  n i e p e w n i  wyjrzeli  z w nę t r za  
maszyny.

Kto t a m  t a k i e g o  warja ta ,  a noż  znowu.. .
W o k ó ł  b r a m y  zeb ra ł  się p o k a ź n y  t ł u m e k , 

K o n d u k t o r  coś  n i e p r z y t o m n i e  t ł um aczy ł  po l i ­
c jan towi ,  k tó ry  wy ósł  j a k o v  z p o d  ziemi.

Nagle  t łu m  się rozstąpi ł ,  p r zep u sz cza ją c  
p u r p u r o w e g o  na  fwarzy sy lw es t r a  Ba nz io rk a  
c i ą g n ą c e g o  za s o b ą  j a k ą ś  m ł o d ą  k o b i e t k ę  
w n ie zby t  s k o m l e t o w a n y m  s troju.

P a s a ż e r o w i e  zmieni li  się w s łu py  soli. 
K o n d u k to r  o p a d ł  w r o zc zapi rz on e  r a m i o n a  
pol ic janta ,  a w ó w c z a s  szofer ,  n i e p o k a l a n y  sżo- 
fe r S y lw e s t e r  B a n z io re k  ukłoni ł  s ię bardzo  
gr zecznie  i w y t łu ma czy ł  p a s a ż e r o m :

—  B a rd z o  p a ń s t w a  p r z e p r a s z am ,  ale... to 
j e s t  m o j a  żona ,  i... i... chc ia ła  m n i e  zdradzić,  
a j a  to  z a u w a ż y ł e m  przez t y lne  o k n o  w t a k ­
s ó w c e  i —  p o g n a ł e m .  B ar dz o  przepraszam!!!

A włażąc  już na  s iedzenie ,  rzucił  p rzez
zęby:

— Ps iakrew,  a c o b y m  ja  z robi ł  gd yby  to 
się s ta ło  w tej  c ho le rne j  t a k s ó w c e .  N a w e t b y m  
nie m ó g i  przeszkodzi ć ,  chyba  ż e b y m  na n ich 
na jecha ł . . .  A t e d y b y  i p rawo jazdy  djabli

1 n iech  mi  t e r az  k to z w as  mili czytelni  
cy powie,  że n ie  m o ż n a  koja rzyć  a u t o b u s u  z., 
z zazdrością.

—  Koniec.  —
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Lotnictwo Komunikacyjne
u nas i gdzieindziej.

W związku z pr z e j ę c ie m  przez  P a ń s tw o  
e g zys tu ją cych  w Polsce  linji lo tn iczych  n a s u w a  
s ię k. lka uw ag  tyczących  się n ie  b e z p o ś r e d n i o  
o m a w i a n e j  kwes tj i ,  j e d n a k  d o ś ć  śc iś le  z nią 
związanych.  N i e d o s t a t e c z n e  z r o z u m i e n i e  u n a s  
p o t r z e b  lo tn ic t wa  i kon ie czn ośc i  p o no sz en ia  
przez  szeroki  ogó l  wielkich  of iar  na  je g o  roz­
wój,  s twa rza  dla rządu a w szczegó lno śc i  dla 
M. S. W o j s k o w y c h  cały sz e re g  t r u d n o ś c i  n a ­
tury  f inansowej ,  z k t ó r e m i  w y pa dn ie  je szcze  
d ług o  walczyć.  Dla p o r ó w n a n i a  d o t y c h c z a ­
s o w e g o  s y s t e m u  p r a c y  na d  ro z w o je m  k o m u ­
nikacji  lotniczej  u n a s  i z ag ra n ic ą  p o d a j ę  p o n i ­
żej o g ó m y  p rzeg lą d  s t a ty s t y czn y  wyni ków tej 
p r acy  z ki lku lat  os ta tn ich .

O g r a n i c z a j ą c  s ię do  rozważen ia  korzyści ,  
j ’ kie lo tn ic two cywi lne  przyn ieś ć  m o ż e  o b ro -  

e p a ń s t w a  p o m i j a j ą c  już wsze lk ie  ‘n ne  je go  
s t ron y  d o d a tn ie ,  n a le ż a ło b y  rozróżnić  kilka 
pu nkt ów .  Na p ie rwszy  p lan w ys uw a  się war- 
- sć p r o p a g a n d o w a ,  o c zem  nie b ę d ę  mówić,  
9 yz z a d a n ie  to  p o d ję ła  w całej  rozc iągłości  

iga Obr ony Po w ie t rz ne j  P a ń s tw a  D ru g im  
a ° r e m  w o js k o w y m  lo m .c tw a  cywi lneg o  j e s t  

■ynanie rezerw w m a t e r j a l e  i ludziach,  
pa ra  ty k o m u n i k a c y j n e  m o g ą  być  z korzyśc ią  
zy e w czasie  w ojn y  p o d o b n i e  jak  s a m o c h o d y  

n i e o p a n c e r z o n e ,  o s o b o w e  w a g o n y  kole jowe,  lub 
w°zy  ch łopskie ,  k tó re  prz ec ież  nie są  s pec ja l -  

p r z e z n a c z o n e  do  s łuż by  w oj sk ow e j .  W szcze­
gólnośc i  s a m o l o t y  k o m u n iK a c y jn e  n a d a j ą  się 
do s łużby w s z t a b a c h  i dziale sa n i t a r n y m ,  czego  

' d o w ó d  p o d c z a s  wa lk  w latach 1925 i 1926 
■rr y c e — P ó ł n o c n e j  i Syrji.  N ie m c y  naprzy-  

kład omin ę l i  w te n  s p o s ó b  ogran i czeni a ,  nie 
nzwala jące  im b u d o w a ć  s a m o l o t ó w  w o j s k o ­

wych.
J e s z c z e  większą  rolę o d g ry w a  u i r z y m a n i e  

rezerw w m a t e r j a l e  ludzkim.  Piloci r ezerwy 
przeds tawi a l iby  z n i k o m ą  w a r to ś ć  w czas ie w o j ­
ny g d yby  nie  mieli  t re n in g u ,  jaki  d a j e  im 
Praca  na  l injach cywi lnych.

Bazy te c hn ic zne ,  t w o rzące  się przy  l injach 
lotniczych,  s ta n o w ić  m o g ą  i b ę d ą  . zaczątki  
p r zysz łych  fa b ry k  i w a r sz ta tó w  po  w yb uchu  
wojny.  W y k s z ta łc ą  o n e  w czas ie  p o k o ju  licz­
n e  z a s t ę p y  p ra co w n ik ó w ,  a w czas ie  w oj ny  
m o g ą  n a m  zas tąp ić  w wielkiej  m ie rz e  do tk l i ­
wy b r a k  ro zw in ię t e g o  p r z e m y s ł u  lo tn iczego .

Wre sz c i e  w na s z y c h  w a r u n k a c h ,  k i edy  
szczupłośc i  b u d ż e t u  w o j s k o w e g o  n ie  d a j e  się 
u niicnąć, fo r s o w a n ie  lo tn ic twa  cyw i ln ego  przez  
budże t inny ch  m in is te rs tw  staje się życiow ą  
koniecznośc ią .

R e a s u m u j ą c  powyż sze ,  jeżel i  P a ń s tw o  me  
Pos iada  wielkiej  s ieci  linji lo tn iczych  cywilnych,  
s k ° fe s t a n o w 'ć rn ogą  r eze rw ę lotnic twa  woj- 
w ° w<’lo, u t r z y m u j ą c  w t r e n in g u  p i lo tow cy- 
)0£. y ' d a j ąc  im pracę ,  m u s i  chc ą c  nie chcąc

na lo tn ic tw o w o j s k o w e  o wiele więcej ,  
j ą c e PJ ° P 0 r c j o n a l n ie na  i nne  rodz a je  broni ,  m a ­
rę ( P° wie dn ik i  w życiu cy w i l n e m  w po s t ac i
.. w p ry w a tn y c h  koni,  wozów, s a m o c h o d o w

■ drugie j  s t rony ,  żo łn ie rz  p i echo ty ,  ka- 
c 1 czy a rtyler ji  n ie  w y m a g a  tyle i tak 
rok 1 ^w ‘ -zt;ń j a k  pilot ,  k tóry ,  b ę d ą c  przez  
się • a w a  p o z b a w i o n y m  t r e n in g u  —• s ta je  
p jat e ; d o l n y m  do  s a m o d z i e l n e g o  k ie rowan ia  
vvyszko"|^m ! m u s ' p o n o w n i e  pr ze jś ć  długi  o k re s

Cz , ^ ' e c h c ę  by n a jm n ie j  k r y t y k o w a ć  t e g o  
w ' n n e g p  p r z y g o to w a n ia  rezerw lotniczych

KRONIKA KRAJOW A:
P r z v s t ^ a l>I? rlV i  s a » » o l o t i j w  Plagę i Laskiewicz 
>.Fokket‘‘ budowy 10 sam olotów  pasaże rsk ich  typu 
cep-jj na mocy zakupionej n iedawno w Holandji li- 
Kon jnik ° tV te  są zai lówione Hrzez Ministerstwo 
kazane uCJ-'’ 9o to w e  m aH  być na wiosnę i zaraz prze- 

■ panstw o '. /o -sam olo tow em u tow arzys tw u „L o t“. 
który enf* ŹdańsKi zaangażował aeroplan, 
l^nt )u,i>r-Ze^lecieć me nad za to ką  gdańską  ce lem  z e r ­
kał .u niJf, s '9 o położeniu s ta tków , zam knię tych na 
dzie U ■ r ? z ' e po trzeby  załoga sam olo tu  rzucać bę- 

nrowianty załogom zabloKowanych okrętów.
Pocia czasie wielUicb mrozów przy zas to ju
Pslu a ■ ,o tn ictw o w ojskow e polskie oddało  wielkie
a nie* ° dci9tym miejscowościom, p rzew ożąc tam  pocztę ,  

r az nawet dosta rcza jąc  żywność.
•stan ^  najbliZSz: r m  czasin w prow adzone  zo- 

ja do ne ,zych szkół lo tniczych sam olo ty  B. M 5 
nier pem flu stro-D aim ler 200 MK. konstrukcji inży- 

jartla. . ,ow y ten  typ p ła tow ca ma służyć jajco 
tyupr na Prze jśc iow a między zasadniczym szkol.lym 

™  a p ła tow cem  linjowym.

przez  na s z e  M. S. Wojsk ,  i nie sąozę,  a b y  roz­
p o rząd za ją c  o b e c n y m i  ś ro d k am i  m o ż n a  to  z ro­
bić lepiej .  C hc ia łb ym  tylko p o r ó w n a ć  wysiłki 
n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  ; rządu z wysi łkami  in­
nych  n a r o d ó w  w dz iedz in ie  rozwoju d r ó g  c y ­
wilnej kom uni kac j i  lotniczej ,  k tó r a — nie da  się 
zaprzeczyć  —  będz i e  mia ła  w przyszłej  wojn ie  
o lb rz ym ie  z n aczen ie  dla  mobil izacji  sił lotni ­
czych Pańs tw a,  a w czas ie pok oj u  p o c i ą g a  za 
sobą ,  za leżn ie  od swej  war tości ,  rozwój p r z e ­
m y s łu  lotn iczego ,  s twarza  silne reze rwy ma-  
te r ja łó w  te chn ic znych ,  p ła to wcó w i p e r s o n e l u  
la ta jącego ,  nie m ó w ią c  już o rozwoju  e k o n o ­
m i c z n y m  kra ju,  k tó ry  dobrz e  f u n k c jo n u ją c ą  
i ro zg a ł ęz io ną  k o m u n i k a c j ę  lotniczą pos iada .

O t o  ga r ść  cyfr  i u w ag cz ęśc io wo  z a c z e r p ­
n ię tych  z pr acy  inżynie ra  H i r scha ue ra ,  p r o f e ­
sor a  1’Ecole  d ’A e r o n a u t i q u e  w Paryżu.

1. N i e m c y .  Towarzystwo Junkers i Ae- 
rolloyd, Które w roku 1926 przyjęło nazwę  
Lufthansa, w chłonąw szy  istn iejące do tego  
czasu inne linje prywatne i p aństw ow e w licz­
bie siedmiu.

U tw orz on y w te n  s p o s ó b  związek lo tn ic ­
twa  cywi lneg o  p ro w adz i  regu la rn ą  ż e g l u g ę  p o ­
wie t r zną  na 54 l injach han d lo w o  - p a s a ż e r s k i c h  
( pr zyczem zysk p rz e d s i ę b io r s tw a  dzieli się 
w s t o s u n k u  : 2 /3  dla tow arzys tw a  J u n k e r s  
i Aero lloyd i '/s dla pozos ta ły ch  s i e d m iu  t o w a ­
rzystw).

W e d ł u g  d a n y c h  z roku 1927, k tó re m i  
w tej  chwili ro zp o rz ą d za m ,  przy os iągni ęc iu
4.949.000 k i l o m e t i ó w  lotu,  linje lo tnicze  o t r z y ­
ma ły  od rządu Rzeszy 10.000.000 m a r e k  s u b ­
wencj i ,  co d a j e  prze sz ło  dwie mark i  na ki lo­
me t r .  W ty m  s a m y m  roku  o t r zy m a ły  linje: 
we  Francj i  51.610.000 f. w Anglji 137.000. 
w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  Ame ry ki  P ół nocn e j
1.609.000 do la rów subwe nc j i  rządowej ,  o s i ą g a ­
jąc: we  Franc ji  4.712.888 k i lomet rów,  w Anglj i
1.640.000 kilom etrów, w Stanach Zjednoczonych
3.500.000 kilometrów. Podzieliwszy sum y su b ­
w encyjne  przez ilość kilometrów, otrzym am y  
prem je k ilom etrow e bardzo zbliżone do n ie ­
mieckich i wahające s ię  w  granicach od 1,8 
do 2 marek n iem ieckich

W ię k sz o ść  s a m o l o t ó w  uż ywanych  przez 
Lu f th an zę  s t a n o w ią  J u n k e r s y  i F o k k e r y  (wszys t ­
kie  p r o d u k o w a n e  w Niemczech ) ,  z a o p a t r z o n e  
w silniki p o c h o d z e n i a  n ie m ie ck ie go .

O  rozwoju  cywi lnych linji w N i e m c z e c h  
świadczyć  m o ż e  na j ' e p ie j  pon iż sz e  cyfry.

w r. 1924 w r. 1925 w r. 1926 
ilość linji lotniczych  12 56 54
długość lin ji 7146 k m  23000 k m  20408 k m
ilość kilom etrów przebytych  1.583.492 km  

4.949,661 k m  6.141,479 km.
Prócz  t e g o  na jednej tylko linji nocnej 

Berlin  — Królewiec przew ieziono  o d  m a j a  do  
wrześn ia  1926 r. 9.901 kg. poc z ty .

W wyniKu KonKursu na proj eKt pła­
towca komunikacyjnego, ogłoszony przez Ministerstwo 
Komunikacji,  Podlaska Wytwórnia Sam olo tów  otrzymała 
II nagrodę za p ro jek t  płatowca P. W. S. 20. N agrodę 
s tanowi zamówienie  na 2 sam olo ty .  W najbliższym 
czasie  Podł. Wytw. Samol. nia wykonać 3 p ła to w re  
iego  typu: 1 — przeznaczony dla próby s tatycznej,  II— 
do wystawienia na Pow szechnej W ystawie Krajowej 
w Poznaniu, 111 — dla eksp loatac j i  na Linjach Lotni­
czych „Lot'

Warszawę obiegła pogłosKa o k a ta s t ro ­
fie kpt.  Orlińskiego Okazał się, u  kpt. Orliński wy­
lądował p rzym usow o pod Błoniem. Przy zapuszczaniu 
silnika dwaj mechanicy  zostali ranni.

Samoloty na płozach.
W tegoroczne j o s t re j  zimie n iepam iętnej od pięć” 

dziesięciu kilku lat, kiedy pociągi przy ogrom nych trud" 
nościach, a c zasem  naw et bezskuteczi ie walczą z m ro­
zem i śniegiem, kiedy połączema telefoniczne i tele- 
g rahczne  m iędzym ias tow e zos ta ją  p rz a iy ^ a n e ,  jed yn ie  
sa m o lo ty  ko m u n ik a c y jn e  ku n -y ją p io rn ia in ie  przewożąc 
p asażerów , pocz tę  i tow ary  ściśle w czasie przewidzia­
nym rozkładami lotów.

Rezultaty  te  osiągnięte  zostały  dzięki ś rodkom  
zaradczym  przedsięw zię tym  wek właściwym czasie przez 
Zarząd „Linji Lotniczych Lot". Zostały  m ianow ice .  za ­
stosow ane do sam olo tów  p io zy  w  m iejsca kol. Zmiana 
ta na ty chm ias t  zabezpieczyła  sam o lo to m  wygodny i bez ­
pieczny s ta r t  o raz lądowanie w iwyjoKim śnkgi . ,  a tem 
sam em  norm alny ruch na linjach powietrznych. Pod­
kreślić  się godzi, iż tegorc czne szerok ie  zas tosow anie  
płozów je s t  inowacja w h is b r j i  lotnictwa kom unikacyj­
nego  i „Lirje  Lotnicze Lot" są- p ierwszem Towarzy­
stw em  Komunikacji powietrznej w Furopie ,  k tó re  w o b ec ­
nej zimie generaln ie  zastąpiło koła sam olotów  płozami. 
W prow adzenie  tej inowacji — ir k udowodniło doświad­
czenie  — okazało  się bardzo ce low em .

2. f l u s t r j a .  A us t r ja cka  sp ó łk a  „Kar tne r  
Lu f tv e rk e h r  A. G .“ e k s p l o a t u j e  dwie linje-

Wiedeń— Klagenfurt (240 k m )  i Wiedeń—  
Kraków— Warszawa  (560 km).

W r o k u  1926 Tow. „ O e s t e r r e i ch i s c h e  
Luf tye rk ehr "  za łożyło  dwie n o w e  linje:

B udapeszt —  Klagenfurt i Wiedeń —  
Insbruk.

O g ó l n a  i lość linji w Aust r j i  wynos i  11, 
p rz eważn ie  e k s p l o a t o w a n y c h  o b e c n ie  przez 
cudzoz iemców.

O rozwoju  lo tnic twa p a s a ż e r s k o  - h a n d l o ­
w e g o  w Aus tr j i  m ó w ią  cyfry:

r. 1922 r. 1924
sam oloty p rzeb y ły  125.950 k m  583.602 km

r. 1927 930.000 km 
przew ieziono pasażerów  644 4.184 6.290

3. B e l g j a .  L otn i c two  cywi lne  w Belgji  
p o d le g a  Min. Kolei,  Marynark i ,  o raz  Pocz t  
i Te legrafów.  I s tn ieje  t a m  ty lko j e d n o  T o w a ­
rzys two żeglugi  po wie t r zne j"  La S a b e n a “ , e k s ­
p lo a tu ją c e  3 linje:

Rozkład  lotów d o s t o s o w a n y  j e s t  do  roz­
k ładu  ok rę tów;  s a m o l o t y  ku rsu ją  co 10 dni.

Linje p o s ia d a j ą  74 lo tn i ska  p o m o c n ic z e  
i z a o p a t r z o n e  są w 6 s a m o l o t ó w  3 - m o t o r o w e  
i 3 s a m o l o t y  1 - m ot or ow e .

4. D a n j a .  „Det  D a n s k a  Luf t fa r t  SelskaD' 
eksploatuje dwie linje:

Kopenhaga — Hamburg
Kopenhaga —  Kolon ja.
5. S t a n y  Z j e d n o c z o n e  R . P.
Lotn i c two cywi lne  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­

nych  cieszy się sp ec j a ln a ,  d a le k o  idącą op ie k ą  
i p o p a r c i e m  rządu.  O rganizac j a  i dz ia ła lność  
linji u n o r m o w a n a  j e s t  „Prawem Lotniczem", 
k tó re  wesz io  w życie 20 ma ja  1926 r. Prawo 
to o d d a j e  lo tnic two cywi lne  po d  k o n t r o l ę  Mm. 
H a nd lu ,  k tó r e  to  Min. o b i c i e  je  s u b w e n c j o ­
nuje,  p ro w a d z ą c  ta k  zw aną  „po l i tykę  z a c h ę c a ­
jąc ą"  (pol i t ique  d ’e n c o u r a g e m e n t ) .

Linje a m e r y k a ń s k i e  dzielą się na p< ńst-  
w o w e  (poc z tow e)  i p ry wa tne .  Linji p a ń s t w o ­
wych j e s t  dwie:  o g ó ln a  d łu g o ś ć  linji p r y w a t ­
ny ch  wynos i  ok o ło  8.000 km.

Po dr óż  na  na jwiększe j  linji New York-San  
F ra n c is k o  t rwa  34 godziny.  Linja p o s ia d a  18 
p o r t ó w  lo tn iczych i 89 lo tn i s k  p o m o c n ic z y c h .

Lin ja  n o c n a  N ew  York-Chicago ,  w y p o s a ­
żona  w la ta rn i e  s y g n a ł o w e  ( u s t a w io n e  w 20 km. 
o d s t ę p a c h ) ,  p o s i a d a  4 p o r t y  lo tm c z e  i 44 lot ­
n i ska  p o m o c n i c z e .  O b i e  p ow yż sze  i inje o t r zy ­
m u j ą  s t a łą  s u b w e n c j e  p a ń s t w o w ą ,  k tó ra  wvnos i  
ok o ło  4 zł. za każdy  p rz e b y ty  km.

Nie  p o s i a d a m  n ie s te ty  d a n y c h  co do  roz­
woju  a m e r y k a ń s k i c h  linji p r vw a ln y c h ,  za w y ­
j ą t k i e m  linji Fo id a ,  k t ó r e  w o s ta tn i c h  la tach  
da ły  p r z e c ię tn i e  roczn ie  na  swej t ras ie  d ł u ­
gośc i  540  k m  —  380.000 km.  p r z e b y t y c h  przez  
s a m o lo ty ,  p r zew oż ąc  i m p o n u j ą c ą  ilość 130.000 
to n  (wl icza jąc w tc p a s a ż e r ó w  po cz tę )

Lin je  lotnicze,  z a r ó w n o  p a ń s t w o w e  jak  
i p r y w a t n e  p o s ł u g u j ą  s ię  s a m o l o t a m i  ty pu  
Curt is s ,  D o u g l a s  i Fokk er ,  p ro d u k c j i  a m e r y ­
ka ńsk ie j .  F o rd  p o s i a d a  o b e c n i e  s a m o l o t y  
w ł a s n e g o  wyrobu .

6. f l n g l j a  M o n o p o l  na  e k s p l o a t a c j e  
angie l sk ich  linji w E u ro p ie  p o r ,  ad a od  kw ie t ­
ni; 1924 r. „Imperjal A irw ays Comp an y“. >• 
wa rzys t wo  to  e k s p l o a t o w a ł o  w ro ku 1925 4 
l inje lotnicze;  na  ogólne j  p r zes t rzen i  2 , 3 5 0  kim. 
p rzeb y w a ją c  w - c i ą g u  roku 1.640.000 t\ n i p r z e ­
wożąc  14.675 pasażerów ,  oraz  1.10 0  ton  (km.
to w arow  i poczty) .

W roku 1926 „Imperial A ir w a y s  odstąpiło  
eksploatację  linji Londyn— A m sterdam —Berlin 
nie m ieck iem u towarzystwu Lufthanza, otwieid-  
jac w tym sam ym  czasie  n o w e  połączenie  przy 
użyciu nydroplanów S o u t h a m o t o n — G ornesey.

(zakończ, w nr. następnym).

Stef Dep. Lotnictwa M. S- WojsK.
pułkown k 8. G. pilot Rayski udzielił Agencji Press  
dłuższego wywiadu na te m a t  rozwoju przemysłu lotni­
czego  w Polsce oraz planów na najbliższą przyszłość.

R u m u r s H i  A e ro K Iu b  nadesłał regulamin 
lotu Małej EntĘnty i Polski na r. 1929. S ta r t  odbędzie  
się z Bukaresztu , w raidzie mogą brać udział Wiko 
iednom ieiscow e sam oloty  wojskowe. Aeroklub wyzna­
czył 4 nagrody w wysokości 300, P 3, 100 i 50 tys ię­
cy lei.

AeroKIub R z e c z y p o s p o l i t e j  Polskiej wy­
dał U rm m arz  lotniczy pa rok hieząry. Z imnrez, r po- 
w yzsz im  terminarzu  podarych, Polska bierze udział 
w Pierwszym Między, arodowym Kongresie lotnictwa 
san i ta rnego  w Paryżu w osobie  sw ego przedstawicie ,a  
pu łkor nir-a doktora  Huszczy, Kiero-znika C B. L. L.. Na 
popNy o tr icze  i na zwiedzenie Międzynaiodowego 5a- 
or„ Lotniczegń^w Lonn' ,-iie, pojedz,e Szef D eparta­

m en tu  I ntnmtwa płk. S. G. pilot Rayski.



A U T O L O T

RZEPISY POLICYJNE
o ruchu  samochodowym"

P o d ręczn ik  
o p raco w an y  p rzez  N adkom isarzy

1 J  1  Pol. Pań. K. FUCHSA i M. SOBOTĘ

WINIEN POSIADAĆ 
każdy AUTOMOBILISTA.

D O  N A B Y C I A :  we w s z y s tk ic h  k sięg a rn ia ch
---------------------------------  i na d w o r c a c h  k o le jo w y c h .

W w ię k sz y c h  ilo śc ia c h  z rab a tem .
W arszawa, DaniłowiczowsKa 6.—K. FUCHS.

80°|o wydatków Lufthanzy
ponosił rząd Rzeszy.

„Baltische P resse"  ogłasza  a rtykuł p. t. „Niemiec­
ka polityka powietrzna*, k tó reg o  a u to re m  je s t  jeden  
z wybitnych fachowców w dziedzinie żeglugi powietrznej 
w Niemczech, A utor  s tw ierdza m. in., że organizacja 
n iem ieckiego lotnictwa s ta ła  się dom eną  niemieckiej 
reakcji,  w które j  b. oficerowie m ają  głos rozstrzygający. 
P rzew ażna część  spor tow ych  i komunikacyjnych s a m o ­
lotów je s t  p rzys tosow ana  do działalności militarnej bez 
większych p rzeróbek . P oza tem  istnieją  w d osta teczne j  
ilości piloci wyszkoleni po części po w ojskow em u. Koła 
lotnicze niemieckie, pielęgnując militarne tradyc je  lo t­
nictwa niemieckiego, usilnie zabiegają  o wykształcenie 
nowych kadr lotników, przy jednoczesnym  utrzymaniu 
silnego przem ysłu  lotniczego. A utor  w skazuje  na ścisłą 
w spółpracę  lotniczych organizacji z innemi gałęziami 
przem ysłu, dochodząc  na tle tych w szystkich s p o s t r z e ­
żeń do wniosku, że niem ieckie  lotnictwo p rzeds taw ia

F A B R Y K A

K A R O S E R J 1

SAMOCHODOWYCH

p E U K s  S T R Z A Ł E K

W arszaw a, O g ro d o w a  62, te ł. 286-75.
wykonywuje:

LIMUSYNY, AUTOBUSY, FURGONY, PLATFORMY.

doniosły czynnik w niemieckiej „Potentia l de G uerre".  
Omówiwszy rozm aite  formy lotnictwa niemieckiego, 
a u to r  dochodzi do nas tępu jących  konkluzji.

Lotnictwo n iem ieckie  znajduje  się w rękach  to ­
warzystw prywatnych, z czego  wynikałoby, jak się zdaje 
że służy gospodarczym  celom, jed n ak  w ysokość su b ­
wencji, oraz abso lu tna  n ie ren tow ność  lotnictwa n iem iec­
kiego, jako  też  wielki wpływ urzędow ych kół n iem iec­
kich na rzek om e  pryw atne  przeds ięb io rs tw a  lotnicze, 
dowodzi, że  nie są  to  wcale p rzeds ięb io rs tw a  handlowe. 
Przeds taw ic ie le  n iem ieckiego lotnictwa twierdzą, jakoby  
jeg o  działalność służyła celom pojednania  pomiędzy 
narodam i, i na dowód teg o  przytaczają  loty z Europy 
do Ameryki. J e s t  to  jednak  tak małe, że lotnictwo nie­

mieckie w skutek  teg o  nie wchodzi wcale w rachubę 
w niemieckiej poli tyce pojednawczej.  N a tom ias t  lo t­
nictwo n iem ieckie  w całej swej działalności wyraźnie 
w ysuwa ideę, że  ma na celu s tw orzen ie  i rozszerzen ie  
niem ieckiej potęgi lotniczej, Jeże l i  za tem  lotnictwo n ie­
mieckie  ma tak ie  zadania i w tym celu doznaje  u rzę ­
dow ego poparcia, to  wynika z te g o  możliwość, że  dla 
tej działalności możliwe są  militarne punkty widzenia. 
Na dowód swych tw ierdzeń au to r  p rzytacza m. in. wy­
sokie  subwencje ,  jakich udzielają m iarodajne  czynniki 
niem ieckie  „Lufthanzie". W ysokość  ty ch  subw enc ji do­
chodzi do 80 proc., p r z y  30 mil: ko sz tów , wynikających 
z działalności „Lufthanzy". W końcu oświadcza autor ,  
że n iem iecka po li tyka  pow ietrzna j e s t  dow odem  dzia­
ła jących w Rzeszy niemieckiej sił militarnych, z których 
jedno  skrzydło  zbroi się po ta jem nie , drugie  zaś d o m a ­
ga się w Genewie pow szechnego  rozbrojenia .

Nowy Zeppelin.
Zakłady budowy Zeppelinów w Friedrichshafen 

nad jez.  B adeńsk iem , rozpoczęły  p race  przygotowaw cze 
do budowy now ego s te row ca  LZ-128, k tó re g o  rozmiary 
przew yższą os ta tn io  zbudowany przez nie s ta tek  p o ­
wietrzny. P race  ro zp oczę to  od budowy now ego wiel­
k iego hangaru, gdyż dotychczas is tn ie jące  nie p om ieś­
ciłyby nowego olbrzyma. Nowy hangar buduje się na 
miejscu  zburzonego  hangaru, w k tórym  był budowany 
„Graff Zeppelin" dzisiejszy „Los Angelos".

Nowy s te row iec  zachow a długość os ta tn io  bud o ­
w anego  1-27, t. j. 237 m., n a tom ias t  średnica  jego b ę ­
dzie znacznie większa, sięgając w na jgrubszej części 
38 m., zam iast  do tychczasow ych  33,5 m. Da to  znaczną 
różnicę w pojem ności,  k tó ra  w nowym Zeppelinie wy­
niesie 150,000 m. sześciennych, na tom ias t  w osta tn im  
wyniosła zaledwie 105,000. Wielkość LZ-128 będzie p ra ­
wie równa wielkości o lbrzymiego s te ro w ca  angielskiego 
R-101, który  znajduje  się obecnie  w budowie. Siłę p o ­
pędow ą now em u Zeppelinowi nadaw ać będą  10 motorów, 
około  600 kh każdy. U mieszczone one będ ą  w pięciu 
koszach  po dwa m oto ry  w każdem . Pom ieszczenia  dla 
p asażerów  będą  znacznie ro zszerzone ,  przytem  ro z ­
m ieszczone  one będą  w przedniej części okrę tu , dając 
dogodny punkt dla obserwacji drogi podróży. U rządze­
nia kierownicze będą  um ieszczone z tyłu s terow ca.

Należy zaznaczyć, że w s te row cu  angielskim R-101 
w szystkie  urządzenia  są  um ieszczone  wewnątrz  sam eg o  
kadłuba s te row ca ,  podczas  gdy w Zeppelinach są one 
um ieszczone w łódkach, zamieszczonych pod kadłubem 
s terow ca.

Modelarstwo lotnicze: 
p. w. i.

P. W. S. 1 j e s t  maszyną wywiadowczą, wykonaną 
w P odlaskie j W ytw ó rn i Sam olotów . Dzięki zdolnościom 
zwrotnym s to so w an a  być m o że  jako pościgówka. Wy­
konanie  modelu  j e s t  dość ła twe dzięki brakowi linek 
nośnych i zak ry tem u silnikowi. Na przodzie  kadłuba 
um ieszczona  j e s t  chłodnica czołowa. Baldachim okryty 
j e s t  całkowicie blachą. O pierzen ie  norm alne  nieodcią- 
żane. Odciążenie lo tek  u sku teczn ione  j e s t  przy pom ocy 
d od a tk ow ego  skrzydełka , um ieszczo neg o  na trzech  
dźwigenkach na dolnej powierzchni lotki. Z as tosow any 
je s t  gruby profil skrzydła. Należy zwrócić uwagę na 
zmianę grubości profilu przy kadłubie, k tó ra  z a s to s o ­
wana zosta ła  w celu powiększenia  pola widzenia i o b ­
strzału. Skrzydło przym ocow ane  je s t  do kadłuba zapo- 
m o cą  baldachimu i cz te rech  zastrzałów. P odw ozie  je s t  
bezosiow e, związane z zastrzałami. Kadłub posiada  
przekró j eliptyczny. Na m asce  silnika są  dwie w ypu­
kłości, mimo, źe  silnik posiada  rozłożenie  cylindrów 
w W. Pow ierzchnię  chłodnicy robimy z brystolu, na 
k tórym  kreślimy tuszem  drobną k ra tkę .  M askę siln ika

m odelu jem y z cynfolji. Montaż je s t  bardzo łatwy. Za­
m ocujem y skrzydło do kadłuba przy pom ocy baldachimu, 
a następnie  pasu jem y  zastrzały. Podwozie m ontu jem y 
na końcu wyginając je z profilowanego bambusu.

C ałość m a lu jem y  na kolor „khaki" i nas tępn ie  lakie­
rujemy. Model ten  chociaż bardzo łatwy, przy pewnym 
nakładzie pracy wychodzi bardzo efektownie.

Odpowiedzi działu modelarsKiego.
Pan J .  M .  w  K r a k o w i e  Pom ożem y z chęcią.
Pan J .  K. GdańsK. Odpowiedź wysyłamy 

listownie.
Pani S. P. w Strzemieszycach. Książki, 

o k tó re  pani zapytuje ,  są do nabycia w Zarządzie  Głów­
nym L. O. P. P. W arszawa Długa 50.

W

ILIeRtrotecHnilia Samochodowa

M A G N E T ”
Z. P O P Ł A W S K I  sp.

Firma nagrodzona
dyplom em  uznan ia  L.O.P.P. w 1027

PRZEDSTAWICIELSTWO, 

sK ład fa b r y c z n y  
i 'warsztaty:

r WARSZAWA, HOŻA 33, TEL,. 19-31 i 419-31.

z o. o.

Firma nagrodzona 
dyplom em  uznan ia  L.O.P.P. w 1927 r

Największe warsztaty reperacyjne.
AUTORYZOWANE warsztaty i składy

F o r d« i

J o se ph  L u c a s  l . t . d .

części zapasowych do samochodów:

i C  H E V  R O  L E T

W ykonanie solidne, ceny niskie. W ciągu 1928 r. naprawiono: 3985 m agnet, 2774 dynam om aszyn, 
3152 akum ulatorów i obsłużono 16,750 klijentów.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Stron ica  frontowa 70 gr. za cm.2 Stronica w tekśc ie  i za te k s te m  50 gr. za cm.2 
Ogłoszenia  poszukujących i zaofiarowujących p racę  zawodową, do trzech  wierszy gratis.

P renu m erata  k w a r t a l n a  „ A u to lo tu ” 3 . 5 0  zł., p ó ł r o c z n a  7 zł., roc zna  1 4  zł. Z a g r a n i c ą  2 4  zł. 5 0  gr. N u m e r  p o j e d y n c z y  3 0  gr.
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